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Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach w cesarstwie nie- 
mieckićm kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet w dziale Ilgim pod numerem 48.

Poznań, 23 września.

Serbia na zewnątrz i wewnątrz.
Nowe ministerstwo serbskie doznało ze strony 

rosyjskićj prasy jak najgorszego przyjęcia. „Nowoje 
Wrem.“ i „Warsz. Dniewnik“, p. Pohiedonoscew i 
hr. Ignatiew, opłakują „upadek parlamentaryzmu“ w 
Serbii. Ozoiciele knuta i wielbiciele niewoli zapo­
mnieć nie mogą p. Risticzowi, że „obszedłszy zwy­
czaj parlamentarny“, odebrał Pasiczowi i radykałom 
ster rządu serbskiego. Ta opinia rosyjska godną 
jest uwagi, choćby z tego powodu, że jeszcze nieda­
wno temu" uchodzili liberałowie za jedynych i naj­
serdeczniejszych przyjaciół rosyjskich. Te zmianę 
opinii spowodować tedy musiały wypadki z statnieb 
czasów — wypadki, których niejakie wyjaśnienie 
da w pierwszym rzędzie list pewnćj wysoko posta- 
wionćj osobistości, wystósowany przed kilku duiami 
do metropolity Michała. Wedle tego listu p. Awa- 
kumowiez zawinił, ponieważ ni« powołał do swego 
gabinetu właśnie tych osobistości, które Rosya 
i zagranica uważa za najbezwzględniejszych przyja­
ciół caratu. Ta wina jest o tyle słuszną, że obecny 
prezes ministerstwa, organizując nowy rząd, unikał 
owych żywiołów, które żywotność i lojalność rządu 
mogłyby zakwestyonować. To jest powodem, dla 
czego w obecnym gabinecie brak tych osobistości, 
bez których nie można sobie dotychczas wyobrazić 
liberalnego rządu, a które przedewszyslkiem do te­
go się przyczyniły, że stronnictwo liberalne uchodzi 
za stronnictwo panslawiatyczne. Risticz musiał mieć 
wzgląd na te osobistości, gdy stanął bowiem na cze­
le stronnictwa, posiadały one wziętość i wielkie 
znaczenie w kraju; Awakumowicz nie potrzebował 
się atoli liczyć z temi tr&dycyami, jako młodszy mąż 
stano, i użył też najbliższej sposobność’, aby obmyć 
swoje stronnictwo z niesłusznego poniekąd zarzutu. 
Z tćj przyczyny powstały najpierw swary pomiędzy 
Awakumowiczem a metropolitą Michałem, który do­
magał się, -aby powołano na stauowisko ministra 
oświaty zaślepionego rusofila, profesora Panta Sre- 
tikowicza, podczas gdy z pizeciwnój strony energi­
czny stawiano opór. W dalszym następstwie ta 
okoliczność wywołała niechęć do nowego serbskiego 
gabinetu w Petersburgu i Moskwie, chociaż nie tru­
dno także znaleść inne przyczyny rosyjskićj nieła­
ski. Rosyjscy panslawiści ubolewają, bo przewidzieli, 
że mężowie nowego serbskiego rządu zbyt są poważni, 
aby się dać użyć za ich powolne narzędzie. Radykało­
wie z Pasiczem na czele, byli zaś pizez cały prze­
ciąg czasu swego panowania automatem panslawi- 
stycznych agitatorów. Zdali się oni na łaskę i nie­
łaskę owćj kliki rosyjskićj, którćj nikczemną dzia­
łalność w tak drastycznem przedstawił oświetleniu 
proces Belezewa. W ich oczach był sekietarz „hu­
manitarnego“ słowiańskiego towarzystwa dobroczyn 
ności przedstawicielem Rosyi. Z nim także pertra­
ktowali i za jego rozkazem dawali się używać do 
rozmaitych awanturniczych przedsięwzięć. Czy se­
kretarz petersburskiego towarzystwa dobroczynności 
działa na własną rękę, czy z inieyatywy rządu — 
to jest niby tajemnicą, w każdym jedn&k razie rząd 
pttersburski toleruje i popiera jego wybryki, a za­
tem similis simili geudet. Bądź co bądź, p. Ari- 
stów był dotychczas istotnym kierownikiem serbskićj 
zagianicznćj polityki, podżegał Serlów przeciw Buł- 
gsryi, nakazał radykałom łączyć się z dalmackimi 
i austryackimi Serbami, wichrzyć w Bośnii i wyzy­
wać Austrją. Jeśli w przeciwieństwie do tćj po­
wolności radykałów wspomnimy o oświadczeniu Awa- 
knmowicza, że podczas „swych rządów będzie utrzy­
mywał tylko bezpośrednie stósunki z rządami“, to 
pojmiemy, dla czego petersburscy i moskiewscy pan­
slawiści tak gorżkie łzy wylewają nad upadkiem 
serbskiego parlamentaryzmu.

Jeśli się gniewają rosyjscy panslawiści, to serb­
scy radykałowie szaleją. „Pan Awakumowicz — 
pisze radykalny „Odjek“ w jednym z ostatnich nu­
merów, — jest to ów mąż, który mimo swego pa-

tryotyzmu, był adwokatem angielskiego banku prze­
ciwko bankowi serbskiemu w sprawie monopolu soli. 
Pan Velikowlcz nie obmył się jeszcze z podejrzenia, 
obwiniającego go o morderstwo własnćj żony, pomi­
jając inne sprawy, o których nie chceoy teraz mó­
wić." Taką to bronią walczą stronnictwa w Serbii. 
„Dnewui List“ kreśli sytuacyą kraju w iście rozpa­
czliwych barwach. „Cierpliwość ludu serbskiego jest 
wystawiona na ciężką próbę, stosunki znajdują się 
już w tym stopniu naprężenia, że walczące stronni­
ctwa postanowiły uciec się do ost&leczuości. Onara- 
kter walki w tern się ujawnia, że jedui ebeą anar­
chii, drudzy absolutyzmu. Przyszłość jest brzemienuą 
w wypadki uieobliczonój doniosłości.“

Przygotowania radykałów są istotuie radykalne 
i jeżeli rzeczy tak dalćj pójdą, jak niektórzy prze­
powiadają, w takim razie przywódzcy pozbawionego 
władzy stronnictwa gotowi nie wzdrygnąć się nawet 
przed środkami rewolucyjuemi. Ale i liberałowie spra­
wy nie zasypiają. Rząd Awakamowicza pracuje 
nad wzmocnieniem swojego stanowiska i nad pozba­
wieniem przeciwników środków akcyi. Zmienia on 
przedewszystkiem wszystkich wyższych urzędników, 
należących do stronnictwa radykalnego, tak, że 
wkrótce ani jeden z nich nie pozostanie w służbie. 
Jednocześnie ogłosił gabinet liberalny swój program, 
który na papierze wydaje się bardzo dobrym, któ­
rego jednak wartość będzie można ocenić dopiero 
po wprowadzeniu go w życie. Awakumowicz za­
znacza na wstępie, że, jakkolwiek pozostanie wierny 
zasadom liberalnym, nie myśli on prztoież popierać 
polityki stronniczćj. Jednem z głównych jego zadań 
ma być utrzymanie dobrych stósuuków ze wszy- 
stkiemi państwami, przyczem żaduego z nich 
nie wyróżnia; dalćj zapewnia, że przy utrzyma­
niu praw Serbii zadość uczyni wszelkim prawnym 
zobowiązaniom. Rząd przyrzeka zwrócić najba­
czniejszą uwagę na finanse kraju i układać budżet 
rzetelny w miejsce dotychczasowego, fikcyjnego. 
Dla ulżenia zaś narodowi pod względem podatków 
stałych, zaprowadzi monopol od tytoniu i soli. Pro­
gram nowego rządu zdaje się, jednem słowem, odpo­
wiadać życzeniom większości narodu. Wszakże oba­
wiać się należy, że niezadowolenie się objawi, gdy 
chodzić będzie o wykonanie daleko sięgających pla- 
dów rządowych. Przedewszystkiem bowiem rząd 
dzisiejszy starać się musi o usunięcie niepokrytego 
długu ruchomego w wysokości 31 mil. denarów, 
które poprzedni gabinet radykaluy pozostawił mu w 
spuściznie. Dla dopięcia t-go celu nie pozostaje 
rządowi, jak podwyższyć podatki bieżące, a zarazem 
ściągnąć zaległości podatkowe, kilka milionów wy­
noszące. Pasicz nie tykał su® zaległych dla tego, 
ażeby nic wywukć między ludnością niezadowolenia. 
Jest do przewidzenia, że, skoro teraz poruszona zo­
stanie kwestya zaległości podatkowych, wielu będzie 
malkontentów, którzy na nowy rząd powstaną. 
Z takim zwrotem Awankumowicz liczyć się powinien, 
jak nie mr.ićj z tą okolicznością, że radykaliści wy­
zyskają go na swą korzyść. Z chwilą, w którćj 
przystąpi do ściągania zaległości podatków, agitacya 
w kraju niezawodnie sia zwiększy i ostrzejszy, niż 
kiedykolwiek, przybierze charakter. Ale partyi li- 
berdnćj nic innego nie pozostaje, jeżeli chce przy­
wrócić w budżecie rzeczywistą równowagę. Wpra­
wdzie opinia publiczna powinnaby uznać konieczność 
kroków, przez rząd projektowanych, nie ma atol 
nadziei, ażeby ją nznała i dla tego trudno dzisiaj 
odsłonić tajemnice niedalekićj przyszłości.

wołał: Wu? für diesen Polonisator? Weg muss 
er, weit weg, unschaedlich gemacht muss er werden I 
Tak nas zapewniają z najpewniejszego źródła, do­
dając, że socyal izm na Slązku szerzy się w sposób 
zastraszający. Ale panowie z centrum na to zamy- 
rają oczy.

Telegramy.
Paryż, 22 września. 8etną rocznicę założenia 

Rzeczypospolitćj, obchodzono uroczyście w Panteo­
nie w obecności Carnota. Mowy wyj owitdzieli 
Loubet i Floąuet. Loubet oświadczył, że zadaniem 
Rzeczypospolitćj pozostije rekonstytucya i pokój, 
oraz dla uspokojenia umysłów, pokojowe rozwiązanie 
kwestyi socyalnych. Floąuet zaznaczył, że Rzecz­
pospolita umiała pozyskać szacunek wszystkich, 
sympatyą niektórych. Należy przygotowywać osta­
teczne zwycięztwo prawa ponad przemocą, oraz bra­
terstwo narodów.

Petersburg, 22 września. Dziennik urzędo­
wy ogłasza dzisiaj nominacyą tajnego radzcy Iwa- 
czenki i Jermołowa na pomocników ministrów finan 
sów, oraz nominacyą dotychczasowego wicedyre­
ktora departamentu kolejowego na dyrektora kance- 
laryi ministra finansów.

Buenos Aires, 22 września. Biuro Reutera 
donosi, że kilku oficerów załogi, którzy bra'i udzia 
w sprzysiężeniu, zostało uwięzionych.

Rzym, 22 września. Dochód z cła wynosi 
w izasie od 1 lipca do 20 września óP/a miliona 
lirów (3,800,000 lirów więcćj, niż w roku ubiegłym).

Jeleniogóra, 24 września. Przy uzupełnia­
jących wyborach do parlamentu w okręgu wybor­
czym Lorenberg Greiftuberg oddano dotychczas na 
redaktora Ehlersa z Wrocławia (wolnomyślny) 1360 
głosów, na landrata Hollenffro (konserwatysta) 1124, 
na jenerała Bogusławskiego (nar. lib.) 248, na Ke • 
lera (socyal demokr.) 40.

* Hr. BaUestrem w tych czasach miał roz­
porządzić prezentą na pewną parafię. Polecano mu 
bardzo zacnego ks. R., Polaka. Hrabia na to za-

wolny układ ze wzajemuą świadomością niebezpie­
czeństwa. Ab jest wyższy kodeks moralny tkwiący 
w poczucia społeczeństwa. Kt) z nas gra na gieł­
dzie, tego powinniśmy uważać za człowieka niebo- 
uorowego, bez względu ua to, czy wygrywa czy 
przegrywa.

O grze na giełdzie.
(I. M) Dzieją się rzeczy na święcie złe i smu- 

tue, których jednak uilt skarcić nie ma odwagi, 
gdyż wypadałoby użyć wyrażeń nader ostrych, które 
i,y mogły wywołać tem większe rozgoryczeuie, o ile 
to złe więcćj jest rozprzestrzenione. Kłem takiem 
est gra na giełdzie, a złem daleko większem tole- 
•aneya, z jaką społeczeństwo nasze lę sprawę tra- 
Łtuj«. W ostatnich czasach nie setki, ani krocie, 
ale miliony grosza polskiego rzucono w paszczę 
molochowi giełdowemu, i nikt na to nie miał słowa 
oburzenia. Wołamy w uiebogłosy, gdy Polak ma- 
ątek ziemski sprzeda obcemu, i słusznie, gdyż wuet 
oędzie po naszym bycie narodowym, gdy ziemia się 
nam ipod nóg usunie, nie zawsze atoli gniew nasz 
trsfla prawdziwego winnego. Często bowiem nie 
jest uim sprzedający, lecz poprzednicy jego, któizy 
mn w ręce oddali stósunki zbyt uciążliwe na jego 
siły. Natomiast słyszymy codziennie o stratach 
giełdowych, każden się zżyma, a nikt głośno prze­
ciwko ternu nie występuje. Znamy wszyscy sporo 
nie tylko obywateli ziemskich, lecz i przemysłowców 
poznańskich i członków t. z w. iuteligencyi i mało­
miasteczkowy! h kupców, którzy w przeciągu osta­
tnich dwóch do trzech lat, bardzo znaczne sumy na 
giełdzie przegrali; — a nikt się za to nawet na 
nich uie skrzywił. A te straty na giełdzie gorsze 
są stokroć od sprzedaży ojcowizny; tu bowiem po­
zbywam się ziemi, lecz zato dostaję do ręki kapitał, 
którym na nowo pożytecznie pracować mogę; grając 
zaś na giełdzie me tylko bezpowrotnie tracę mienie, 
lecz nadto upadlam ducha.

Ozyż uie znaliśmy wszyscy zacnych zresztą 
obywateli, którzy od obwili, gdy ich opętał demon 
giełdowy stracili zupełnie równowagę, a gdy przy­
szło gui/Aie rozczarowanie pracowity i pożyteczny 
dotychczas żywot kończyli samobójstwem. Czyż nie 
spostrzegamy na czole naszych gieldowiczów piętna 
jakiegoś obłędu i wiecznego niepokoju, czyż całe ro­
dziny nie żyją w wiecznćj trosce o jutro, od chwili 
gdy głowa ich wstąpiła na manowce gry giełdowćj. 
Nie może mieć spokoju giełdowicz, gdyż nierzetelną 
jest egzysteneya, oparta nie na uczciwćj pracy, two- 
rzącćj nowe wartości, lecz na hazardzie i wyzyski­
waniu niewiadomości i namiętności bliźniego.

Wyrażenie to nie jest przesadzonem. — Roz­
różnić trzeba speknlacyą giełdową od gry na gieł­
dzie. Eto ma na sprzedaż produkta rolnicze lub 
przemysłowe czy też papńry wartościowe, lub kto 
takowe nabyć pragnie, temu wolno odczekać korzy- 
stnćj chwili; ewentualna zaś strita nigdy nie może 
być wielką Lecz kto gra na giełdzie, ten nie ku­
puje, ani sprzedaje rzeczywistych wartości, lecz po 
prostu zakłada się z przeciwnikiem o jakąś sumę 
pewną lub niepewną, że taki a taki towar w cenie 
pójdzie w górę lub spadnie. Jest to najczystsza 
gra hazardowa, dla nas zaś, oddalonych od wielkich 
targów świata, tem nierozsądniejsza, że wcale ró­
wnych szans nie przedstawia. Gramy bowiem, nie 
mając wyobrażenia o konjnnkturach, z ludźmi, któ­
rzy temiż konjunkturami kierują. Tim gorzćj zaś 
dla nas, że finansiści i giełdowicze z proiesyi zawsze 
mają sposobność pokryć się w razie ewentualnych 
strat przez odwrotną operacyą giełdową, my zaś te­
go zwykle czynić nie możemy.

Żaden u nes nie siedzi na giełdzie, tyłki- gra 
za pośrednictwem agenta, który bierze w każdym 
razie prowizyą, i któremu zupełnie jest obojętnie, 
która strona wygra. Agent potrzebuje do zawarcia 
interesu podkładki, a nierozsądny Polak musi ją 
złożyó we formie weksli. W razie grubćj przegra- 
nćj może się agent wycofać z interesu, do którego 
zrealizowania nie może być prawnie zmuszonym, ale 
weksle są w każdym razie płatne, a zwykle wtedy 
za późno, ani tóż kredyt grającego na to nie wy­
starczy, aby, naturalnie, na podstawie dalszych 
weksli, pokryć się grą na przeciwną szansę. Wi­
dzimy więc, że taka spekulacya jest po prostu lekko­
myślną i nierozsądną, lecz co więcćj: jest ona nie­
uczciwą.

Chociaż bowiem sami nie oszukujemy, stajemy 
się jednak uczestnikami operacji, którą w życiu 
zwyczajnem nie wahalibyśmy się napiętnować nazwą 
najzwyklejszi go oszustwa. Gdy właściciel chorego 
wolu lub konia ze świadomością sprzeda go za 
zdrowego, teć każden go nazwie oszustem i nikt mu 
ręki nie poda, ale gdy giełdowicz otrzyma wczesną 
informacyą, że pewien towar spaść musi w cenie 
i takowy prędko drogo sprzedaje, lub, co więcćj, 
gdy sam przez nagłe obszerne transakeye wywołaje 
sztuczną zwyżkę lub zniżkę i z takowćj korzysta, 
wtedy to ma byo zręczna operacya, a każden musi 
przyznać, że to rozbój na publiezaćj drodze. Słu­
sznie nazwał powołany do tego mąż stanu giełdę 
zatratem drzewa; a, a nie miał on na myśli normal­
nej czynności giełdowćj, potrzebnćj do uregulowania 
międzynarodowego targu, lecz właśnie ową grę ha­
zardową obracającą nieistniejącym wcale towarem.

W kodeksie prawnym nie masz broni na takie 
oszukaństwa, gdyż prawo widzi tu słusznie dobro­

Proces w Trewirze.
ni.

W dalszym ciągu rozpatrywauia sprawy prze­
ciw obydwom podsąduym, zapytuje przewodniczący 
księdza Biskupa o powody, które go spowodowały 
do stawieuia wniosku o ukarauie.

Najprzew. ksiądz Biskup odpowiada, że bro­
szura jest przeciw Kościołowi wymierzonym pamfle- 
tem, bluźni oua przeciw praktykom Kościoła, szydzi 
z ca ii oddawaućj relikwiom św. i obraża ks. Bisku­
pa. Nie byłby ks. Biskup stawił tego wniosku oo 
do swćj osoby, ale uczynił to, ponieważ zaczepiono 
jego honor, piętnując go wyrazem kłamcy itp. Na­
stępnie zaznacza ksiądz Biskup, że hołd oddawany 
relikwiom jest dogmatem wiary św., wystawienie 
św. 8ukieuki należy do praktyk używanych w Ko­
ściele katolickim, cuda działy się przy wystawie­
niu św. Sukienki w roku 1844, a ksiądz Biskup 
spodziewa się, że za kilka miesięcy będzie mógł 
wydać sprawozdanie o cudach zeszłorocznych. W li­
ście pasterskim unikał ksiądz Biskup starannie wszy­
stkiego, coby mi gło obrażać innowierców i ich reli- 
glą. Cześć oddawana dziś relikwiom jest taką sa­
mą, jaką była w wiekach średnich. Na twierdzenie 
w oroszurze, jakoby wystawienie świętćj Sukienki 
było demonstracyą niebezpieczuą dla państwa, odpo­
wiada ksiądz Biskup, że gdyby tak było, toby rząd 
byt zwrócił na to uwagę władzy duchownćj. O za­
miarze wystawienia św. Sukienki mówił ks. Biskup 
z prezesem rejmcyi, a ten, ani też rząd żadnych 
żadnych nie stawiali tiudności. — Następnie wyja­
śnia ksiądz Biskup rzecz o różnicy między kawał­
kiem Sukni Pana Jezusa w Argeuteuil, która jest 
z innćj materyi, jak św. Sukienka w Trewirze.

Wczasie dalszych odpowiedzi księdza Biskupa, 
w których Reicharta nazywa panem teologiem, ode­
zwał się tuż obok księdza Biskupa stojący ten młody 
teolog i tak krzyknął: „Jeżeli ksiądz Biskup za­
znacza, że jako teolog nie mogłem jasno tej sprawy 
rozebrać, to odpowiadam mu na to, że dopićro mam 
21 lat, a ksiądz Biskup liczy lat 50“. Te słowa i 
ton, w jakim je podsąduy wypowiedział, wywołały 
wielki niepokój w audytoryum.

Po rozebraniu osobiście obrażających księdza 
Biskupa wyrażeń, zamieszczonych w broszurze, za­
brał głos królewski prokurator i zaznacza, że tę 
broszurę polecano, zapewniając, że autorem jćj jest 
mąż jak uajdokładnićj obeznany z stósunkami w Tre­
wirze. To tćż podejrzywano różnych urzędników o 
to autorstwo. Nie może ani mowy być o tćm, aby 
wystawienie świętćj Sukienki miało spowodować 
większy przedział między katolikami a protestanta­
mi. Cała broszura zawiera obrazę wyznania katoli­
ckiego i jego obrządków, a nadto obelgi miotane na 
księdza Biskupa. Co do podsądnego, autora Rei- 
charta, to zazuacza król, prokurator, że ten młody 
człowiek, który co dopićro został pełuoletnim, ma 
zostać pastorem, którego obowiązkiem będzie głosić 
tolerancyą i zamiłowanie pokoju, Ledwo pierwszy 
krok postawił on w świetne, zaczyna obrażać i lżyć 
innowierców, ich obrządki, ich reprezentantów w Ko­
ściele katolickim, Biskupa głębokićj nauki i wiedzy. 
Wiemy, że ksiądz Biskup Korurn uie ubiegał się o 
tę stolicę, a przyjął ją, stając się posłusznym władzy 
duchów. Podsądny Reichart nie odważy się twierdzić, 
jakoby ks. Biskup pod każdym względem nie spełniał 
tego swego urzędu. Znanem jest wybitne stanowisko, 
jakie ksiądz Biskup zajmuje w episkopacie niemie­
ckim, a mimo to bezwzględnie zaczepia go miody 
teolog. Daremnie szkałem dowodu na to twierdzenie 
Reicharta, jakoby ksiądz Biskup symp .tyzował ze 
zagranicą. Albo, czy to ma być dowodem, ua co 
podsądny R ichart wskazywał patetycznie, jakoby 
ksiądz Biskup nad grobem matki przemawiał był po 
francuzku, co drugim jest fałszem ?

W końcu swego przemówienia wnosi król, pro­
kurator o dwumiesięczne więzienie dla Reicharta, a 
o trzytygodniowe więzienie dla nakładcy 8onnen- 
burga. Nadto żąda król, prokurator przyznawa ks. 
Biskupowi prawa do ogłoszenia wyroku w odpowie­
dnich pismach i zniszczenia tćj broszury. — Wyrok 
zostanie ogłoszony w poniedziałek.

Nowoczesny Wallenstein.

(Ciąg dalszy.)
Po pierwszej swćj destytucyi zawiązał on ta­

jemne stósunki z Gustawem Adolfem; przewidując 
drugą, rozpoczął tajne rokowania z Francyą. Wszy­
stko wszelako pozwala wnosić, że to były układy 
iluzoryczne i podstępne, o których doprowadzenie do 
celu nie troszczy się ten, co je zawięzuje. Zdają 
się to potwierdzać starania jego, aby te układy 
przeciągać jak najdłużćj, a także wielka nieufność, 
jaką względem nich okazywał kąnclerz Oienstierna 
i Kardynał Richelieu, oraz nadzwyczajna ostrożność, 
z jaką prowadzili układy z jego wysłańcami. Wi-



docznie posądzali go oni o to, te pragnie zebrać 
w tój grze wszystkie atuty w 8wem ręku, aby znie­
wolić Ferdynanda II do Uczenia się z nim. Jak 
powiedział Bankę, pomimo pozorów buntownik ten 
nie był zdrajcy i krzywdziłoby się go, sądząc, it był 
gotów rzucić się w objęcia Szwedów i Francuzów. 
Nie zamierzał on obalić swego cesarza siłą, cbciał 
on mu narzucać swą wolę i warunki a raczój cbciał 
go zmusić do poddania się.

Przypuśćmy, te wielki mąż urodzony w 1683, 
zmarły w 1634 i obdarzony darem drogiego tycia, 
zmartwychwstaje w XIX stuleciu w tem samem po­
łożeniu moralnem i z tym samym charakterem, a po­
nieważ fizyonomia świata się zmieniła, będziemusiał od­
świeżyć swą procedurę i swój system. Nowy Wal- 
lenstein, ten, który się urodził w 1815 r., nie miał 
nigdy na żołdzie żołnierzy, spędzonych z czterech 
stron świata, nie wiódł na pole bitwy wojsk, skła­
dających się z Niemców, pomieszanych z Hiszpa­
nami, Włochami, Walonami, Czechami, Kroatami, 
Dalmatami, Kzymianami, Polakami, a kiedy przewi­
dział, że władzca jego, zuuźony jego przewagą, nie 
omieszka mu wypowiedzieć służby, nie mógł zgroma­
dzić swych pułkowników, by im kazać przysięgać, 
iż pozostaną mu wiernymi i bronić go będą przeci­
wko wszelkiój zniewadze. Cesarstwo niemieckie, 
które stworzył, nie ma innego wojska nad to, któ­
remu rozkazuje król pruski, którego uczynił on cesa­
rzem niemieckim.

Jeżeli nie może przywyknąć do swój destytu- 
cyi i strawić zniewagi, to jakąż będzie jego zem­
sta? Zyjąc w stuleciu, w którym opinia publiczna 
jest prawdziwą władczynią i prędzćj czy późniój 
ujarzmia władzców samych, do tój opinii się ou 
ucieknie. Wpływa się na nią piórem lub słowem; 
będzie pisał, mówił, a dzięki urokowi, wielkim rze­
czom, których dokonał, przewadze geniuszu i imie­
nia swego, nadzwyczajnój popularności, dumnój 
wdzięozności narodu, któremu przypomina wszystko, 
co mu tenże zawdzięcza, jego epigramy i oskarżenia 
będą miały rozgłos ogromny. Prywatni doradzcy, 
którzy praoowali nad tem, by go zgubić, uczują się 
zaniepokojonymi. Niektórzy będą rayśleli o ściga­
niu go przez sądy, ale wiedzą dobrze, że każdy pro­
ces będzie przegrany z góry, że powie do swych 
sędziów: „Idźmy na Kapitol“. Władzca jego nie 
usunie się, lecz gdyby się widział zmuszonym pod­
dać się, co za upokorzenie! Ten, który powiedział, 
że wola książąt jest najwyższem prawem, byłby 
tylko cieniem cesarza a mer jego pałacowy byłby 
prawdziwym władzcą.

Więcój bez wątpienia zachodzi różnic między 
Bismarckiem a Wallensteinem. Jakkolwiek może 
on mieć pewne zabobony i wedle Buscba unika 
księżyca i liczby trzynaście, to nie wierzy on je­
dnak w astrologią. Nie lubił nigdy publicznie chwa­
lić swych pomocników i sług, nie powiedział nigdy: 
„Ten mię zdecydował w takiój a takiój koniunktu­
rze, ów w innój.“ Jak zawsze był skąpy w po­
chwały, tak też nigdy nie był hojny w nagrody. 
Nie chodziło mu o to, by zadziwiać Niemcy i Prusy 
przepychem i wystawnością. Zaznaczmy też, że nie 
znalazł jeszcze swego Szylera i długo na niego bę­
dzie czekał: jakkolwiek świetna, nie każda chwała 
pobudza ptaki do śpiewu.

Ale ile także zachodzi podobieństw ! Wallen- 
stein lubił mówić prawie tyle co czynić. Szukał 
podniety rozmów, puszczał w nich wodze kostycznój 
i wesołój werwie i wyrażał się o ludziach i rzeczach 
z największą swobodą i nie oszczędzał Dikogo, nawet 
swoich przyjaciół. Często skarżył się na swoje 
zdrowie i miał powód do tego, powtarzał bezustannie, 
że się starzeje, że pragnie tylko odpoczynku dla 
swych starych kości, steranych w stu bitwach i po­
mimo niedomagać, niezdolny dać sobie spoczynku 
tak samo, jak innym, zachował do śmierci zamiłowa­
nie do ruchu, do przedsięwzięć.

Był on surowym dla tych, co pozostawali pod 
jego rozkazami, męczył ich wymaganiami, straszył 
swą dumą, przerażał gniewem. Był on nadzwyczaj­
nie obraźliwy i ludzie, z którymi miał do czynienia, 
mówili o nim, co powiedział Wilhelm I o Bismarcku: 
„Jest on bardzo wrażliwy, należy go oszczędzać." 
Nie wiem — powiada pan Cherbuliez — czy się 
skarżył na nerwy, bo w owych czasach, mnićj o nich 
mówiono, ale cierpiał z ich powodu i wskutek tego

NAJMŁODSI.
-----------»*«-----------

<117> POWIEŚĆ
pisea

Adama Kreehowieeklego.

Część druga.

(Ciąg dalszy. —- Zobacz nnmer 217.)
Wśród widzów słychać było od czasu do czasu 

okrzyki zachwytu, wnet tłumione. Znać było, że 
gdyby nie panowano nad sobą, cała sala wybuchnę- 
łaby od razu jednym, olbrzymim oklaskiem. Unie­
sienie przebijało się na twarzach słuchaczy.

Sipajłło w tój chwili zapomniał o wszystkiem, 
nawet o swoim memoryale, który właśnie teraz miał 
być przedmiotem narad w Akademii medycznój. Za- 
pomniał po raz pierwszy w życiu o sobie, tylko 
słuchał, a okiem roziskrzonem śledził każdy ruch Oli.

Zdawało mu się czasem, że nie zdoła się po­
wstrzymać, że krzyknie, albo ucieknie z sali, by nie 
słyszeć tego głosu i nie widzieć tój postaci, która 
mu tak żywo przypominała przeszłość, a w tera­
źniejszości tak pociągała ku sobie.

W loży księstwa de Sarthes, Irena z oczyma 
zakrytemi lornetką zdawała się z zajęciem przyglą­
dać scenie. Książę usunął się nieco w głąb chmur­
ny. Zygmunt wstał, oparł się o ściankę loży i pa­
trzył blady, poruszony.

I on, podobnie jak Sipajłło, nie mógł teraz 
oczu od Oli oderwać, i jemu cała przeszłość, jak 
żywa, stanęła w pamięci i on zapomniał o wszyst­
kiem. Śpiew Oli na chwilę poruszył w nim głos su­
mienia.

— Uciekaj! uciekaj! — powtarzał mu głos 
ten wraz z brzmieniem pieśni. Ciężka ciemność za­
legła twój umysł i serce. Otrząśnij się i uciekaj, bo 
grozi ci niebezpieczeństwo wielkie, moralna śmierć! 
Uciekaj, dopóki choć jeden jasny promień ¡przenika 
do twój duszy.

mścił się na innych. Kiedy mu dokuczały, wszystko 
go gniewało, wszystko drażniło. Zakazywał ofice­
rom stawać przed sobą z ostrogami a ich koniom 
zabraniał rżeć. Wszelki hałas był mu nieznośnym, 
nie wolno było dzwonić, trzeba było psy wypędzać 
z ulic, gdyż ich szczekanie byłoby go doprowadziło 
do wściekłości. Ten człowiek gwałtowny jednakże 
umiał przy sposobności być jak najbardziój ujmującym.

Najwięcój atoli podobieństwa między Wallen­
steinem a Bismarckiem przedstawia ich usposobieuie 
absolutne: jeden i drugi nie czuł się nigdy swobo­
dnym, dopóki nie był wszechwładnym. W jakiem- 
kolwiek żyli stuleciu, Wallensteinowie urodzili się, 
by zasiadać na tronie i nadawać swym ludom prawa, 
których nie wolno krytykować ani poprawiać. 
Gdyby byli spełnili istotne swe przeznaczenie, byliby 
monarchami absolutnymi, ale pouieważ nie znaleźli 
w kołysce korony, zmuszeni są służyć władzcy, 
a ich stanowisko wydaje im się uiezuośnem, nie­
szczęście przedstawiałoby im się bezgranicznem, 
gdyby ten władzca nie pozwolił kierować się przez 
nich całkowicie, gdyby ich nie pocieszał za to chy­
bienie powołania przez zupełne oddanie się ich wła- 
snój woli.

Wszelki przymus, uatożony im, gniewa ich 
jako zamach przeciwko ich godności, wszelka uwaga, 
jaką im się robi, rani ich jano obraza; czyż oni nie 
reprezentują na tym świecie majestatu geniuszr, go­
dniejszego poszanowania od majestatu królów ?

Mówiono o Tillym, jenerale katolickiój ligi 
uiemieckiój, że pragnął być tylko jenerałem i że we 
wszystkich sprawach, które nie należały do jego 
urzędu, nie miał woli własnój, że z zupełną uległo­
ścią stósował się do instrukcyi, jakie mu dawano. 
Po pierwszych sukcesach Gustawa Adolfa, Ferdy­
nand II widząc się zagrożonym w swych państwach 
dziedzicznych, był zmuszouy przywołać Wallensteina 
a ten zażądał nie tylko, aby mu udzielono władzy 
bezgranicznój nad wojskiem, ale nadto kazał sobie 
dać upoważnienie do samodzielnego decydowania 
o kierowaniu wojną, do robienia dowolnego użytku 
ze zwycięztw, do konfiskowania wedle upodobania 
dóbr zwyciężonych, a mianowicie do pertraktowania 
i dyktowania wedle woli warunków pokoju, bez po­
przedniego porozumiewania się z swym władzcą. 
Korespondował z nim, ale mówił mu tylko to, co 
uważał za stósowne. Jeżeli mu przysłano rozkazy 
we formie rady, wrzucał je do kosza, jeżeli się 
ośmielono nalegać, podawał się do dymisyi, i wten­
czas to mówiono, jak powiedział późniój Wilhelm I: 
»Je8t wrażliwy; oszczędzajmy jego nerwy." Kiedy 
w 1633 Ferdynand chciał powierzyć dowództwo 
wojsk swemu synowi, królowi węgierskiemu, i o tem 
napisał Wallensteinowi, tenże odpowiedział, że go­
tów mu odstąpić hetmaństwa, że atoli pod żadnym 
warunkiem nie przystanie na to, by je z nim dzielić. 
Czyż to nie odpowiedź iście bismarkowska? Czy 
to ks. Bismarck, czy też ks. Frydlądu powiedzia 
niegdyś, że zawdzięcza swoje wszystkie sukcesa 
własnemu natchnieniu i że nie może się przymusić do 
słuchania rozkazów czyichkolwiek?

(Dokończenie nastąpi.)

Lourdes a protestanci angielscy.
Pewna liczba katolików londyńskich, mając 

wyjechać na pielgrzymkę do Lourdes, udała się w 
procesyi do kościoła „Męczenników angielskich“ przy 
ulicy Graet Prescot. Wszystkie wydziały stowarzy­
szenia Odkupienia zebrały się i utworzyły imponują­
cy orszak, który został powiększony przez szereg 
dziewczynek w bieli. Inspektor policyi metropoli- 
talnój, szedł na czele procesyi z kilku konstablerami. 
Arcybiskup westminsterski, mgr. Vaughan, oczeki­
wał katolików, aby do nich przemówić słów kilka 
i udzielić im błogosławieństwa Najświętszym Sakra­
mentem.

Jeden z dzienników protestanckich opisując tę 
ceremonią, oświadczył, iż była ona imponującą. „Pal 
Mall Gazette“ zajmowała się w znakomitym arty­
kule pielgrzymkami do Lourdes. Autor tego arty­
kułu, jakkolwiek Anglikaniu, opowiada w pięknych 
słowach o tem, czego był świadkiem w tym przyby­
tku. Mówi on o tych faktach jako świadek szczery.

I naraz z tój zadumy budziła go znowu obe­
cność tak blizka tej drugiój kobiety, która panowała 
nad nim całą potęgą zmysłów.

Tamta, to uczucie idealne, święte, nieskalane 
niczem. To miłość, poświęcenia pełna i zachwytów, 
to dźwignia w pracy, to życie nie bez trudu może, 
upokorzeń i zawodów, ale to spokój, to harmonia, 
więc szczęście.

Ta, to namiętność szalona, nie znająca hamul­
ca, to ciągła walka ze sobą samym, z głosem wła­
snego sumienia, to ciągłe niebezpieczeństwo, ciągła 
ohyda występku !

Akt się kończył. Pieśń Móali odniosła skutek 
zamierzony. Paweł i Wirginia zrozumieli przestrogę 
i co prędzój uchodzą, a Ste Croix, pijany trunkiem 
i gniewem wydaje Móalę na kaźń. Służalcy pory- 
wają i unoszą ją ze sceny, podczas gdy chór nie- 

! wolników śpiewa :
Pauvre Mèala!

Tęskną nutę tego chóru współczucie przenika 
od czasu do czasu ostry, bolesny krzyk Móali.

Oklaski zerwały się jak huragan. Publiczność 
w uniesieniu zachwytu domagała się okrzykami po­
wtórzenia pieśDi.

I raz jeszcze zabrzmiało w uszach Zygmunta 
ostrzegające wezwanie Oli :

Fuyez 1 fuyez! tout fuit!
Na scenę z lóż, krzeseł, z góry posypały się 

kwiaty.
Ola pomieszana, drżąca, stała z pochyloną gło­

wą, nie śmiejąc wzroku podnieść na tę salę, grzmią­
cą jednym okrzykiem zachwyiu. Upajały ją te okla­
ski, unosił tryumf odniesiony. Była jedna, krótka 
chwila wielkiego szczęścia.

Krótka, jak mgnienie oka.
Z poblizkiój loży księstwa de Sarthes padł na 

scenę bukiet z najwspanialszych kwiatów. Musiał 
być rzucony z wielką siłą, bo zanim stoczył się do 
stóp Oli, ugodził ją w pierś tak mocno, że Ola 
drgnęła, zachwiała się i oprzytomniawszy, głowę 
podniosła.

Spotkała się z wyiskrzonym wzrokiem Ireny,

Nie chce wcale poruszać kwestyi cudu, lecz widzia 
i słyszał, jak mówi, rzeczy nadzwyczajne. Widzia 
dziewczę 18 letnie, które od pięciu lat miało nog< 
jeduę krótszą od drugiój i upadało dość silnie. Ze 
szedlszy do basenu dwa razy, wyszła z niego cał 
kiem uzdrowioną.

Inna młoda dziewczyna przybyła tam w osta 
tniem stadyum suchót. Od dziesięciu miesięcy nad 
zwyczajna słabość nie pozwalała jój już opuszcza) 
łoża. Sądzić było można, że była konającą. Pro 
siła, aby ją włożono do kąpieli a w dwie godzin] 
późniój ukazała się lekarzom zdrowa.

Korespondent „Pall Mail Gazette“ zapewnia 
iż znał chorych, których uzdrowienia mógł być świad 
kiem. Zbadał poświadcz» nie choroby i uzdrowienia 
Przytacza on kilka innych uzdrowień, następnie sta 
wia pytanie: czy wyobraźuia może sprowadzić podo 
bne uzdrowienia raka, narośli, suchót ltd.? Odpo 
wiada sam na to pytanie, zaznaczając, iż czuje si 
szczęśliwym, że jego praca postawi czytelników au 
gielskich w obec dylematu: „Albo Lourdes jest tem 
czem je mienią byo katolicy: ciągłym dowodem po 
tęgi modlitwy, rzeczywistości i częstości pośredni 
ctwa Bożego na ziemi — albo jest to jeden z naj 
bardziój zadziwiających przykładów złudzeuia, szaleń 
stwa i oszukaństwa, jakie kiedykolwiek uapotkano.

Angielski autor pisze dalój w tym tonie i wieli 
ustępów jego artykułu nie powstydziłoby się piór 
katolickie.

Z sejmu galicyjskiego.
Lmóus, 21 września. 

(III posiedzenie sejmu).
Dz’siejsze posiedzenie zagaił JE. marszałe 

ks. Sanguszko o godz. 11 minut 15 w południe 
zawiadomił Izbę o konstytuowaniu się poszczególnyc 
komisyi.

Następnie polecił ks. marszałek odczytać złe 
żony do laski marszałkowskiój wniosek p. Koustac 
tego Bobczyńskiego, aby sejm wezwał Wydział kra 
jowy do wniesienia na najbliższój sesyi sejmowi 
projektu nowój ns‘awy drogowój, zaoszącój presta 
cye w naturze: jak szarwarki i t. p., a zamieniają 
cój je na dodatki do podatkó r. Dodatki te nie mc 
gą w gminach i obszarach dworskich wynosić wię 
cój jak 15 prc. od jednego guldena podatków bez 
pośrednich.

Wniosek ten będzie regulaminowo traktowany
Pau Trzecieski postawił wniosek, aby na dzi 

siejszem posiedzeniu jeszcze wybrano komisyą prze 
myślową z 12 członków.

Izba przyjęła ten wniosek znaczną większo
ścią.

Następnie odczytano długi szereg wniesionycl 
po dziś dzień petycyi, które w przeważnój częśc 
przydzielono komisyi budżetowój.

Pan Golejewski zapytał, dla czego prawie wszy 
stkie petycye przydzielono komisyi budżetowój, skór 
istnieje komisya petycyjna.

Marszałek oświadczył, że wszystkie petycye 
w których idzie o pieniądze, przydzielono ze wzglę 
dn na krótkość sesyi komisyi budżetowój, a takie! 
właśnie petycyi wpłynęło najwięcój. Celem poparci) 
niektórych petycyi zabierali głos pp. Koziebrodzki 
Barabasz, Huryk, Łączyński i Merunowicz.

Członek Wydziału krajowego p. Hoszard po 
stawił imieniem Wydziału krajowego nagły wniosek 
aby ze względu na wkroczenie cholery w granic) 
kraju naszego przyznano Wydziałowi krajowemi 
kredyt dodatkowy na rok 1892, w kwocie 50,00( 
złr, na bezzwrotne zapomogi dla gmin niezamożnycl 
w celu umożliwienia im zakładania i urządzeni) 
szpitali cholerycznych w ich obrębie. Zarazem wnoś 
Wydział krajowy, aby Sejm wezwał Rząd o posta 
ranie się na ten sam cel o odpowiednie zasiłki : 
funduszów państwowych.

Wniosek ten uznano za nagły i przekazań) 
komisyi budżetowój z poleceniem, aby zdała z nieg< 
sprawę na najbliższem posiedź, sejmowem.

Przed przystąpieniem do porządku obrad udzie 
li, jeszcze ks. Marszałek głosu członkowi Wydziałi 
krajowego p. Jędrzejowiczowi, który odpowiedzią 
na interpelacyą p. Kramarczyka w sprawie zmian]

uśmiechniętój szydersko. Irena oddychała szybko; 
narzutka balowa zsunęła się z obnażonych ramion, 
które w tym oddechu poruszały się gwaPownie.

Spojrzenia ich skrzyżowały się ostre, namiętne, 
wrogie. I w tójże chwi, Ola pochyliła się raz jesz- 
szcze, podniosła z ziemi najsromniejszy kwiatek, rzu­
cony jój z góry i dziękowała ukłonem wszystkim, ni­
sko, kornie. A naraz, podnosząc znów głowę, ru­
chem energicznym, przydeptała wspaniały bukiet, le­
żący u jej stóp.

Patrzała wprost na Irenę, wyzywająca, zu­
chwała.

Kurtyna zwolna zapadła.
Równocześnie do loży księstwa wszedł dyre­

ktor. Oznajmiał, że przygotowane jest wszystko 
na przyjęcie tak dostojnych gości i że Ola — bo­
haterka wieczoru — oczekuje na zaszczyt od­
wiedzin.

Książę wstał. Przez cały czas śledził on ba­
cznie wszystko. Gdy z ręki jego żony padł na scenę 
bukiet i ugedził w pierś Móalę, drgną, widocznie. 
Była chwila, w którój zdawało się, że nie zdoła za­
panować nad uniesieniem. Jak błyskawica odbiło się 
ono na jego twarzy. Przygryzł wargi i siedział od­
tąd nieruchomy, milczący; chwilami tylko chwytał się 
ręką za głowę, która pałała. Zmęczone jego, przy­
gasłe oczy zabiegały krwią.

Na słowa dyrektora odpowiedział uprzejmie, 
z uśmiechem i nie patrząc na żonę, przeszedł do są- 
siedniój loży, aby podać ramię hrabinie.

— Chodźmy! — rzekł.
Irena siedziała nieporuszona. Czuła teraz, że 

niebezpieczeństwo katastrofy niespodziewanie się 
zbliżyło, że ona sama temu winna, ale to poczucie 
zamiast przerazić, jeszcze ją bardziój zagrzewało.

Niech się stanie, co chce! — szeptała 
przez zaciśnięte wargi — ja nie pójdę!

Książę, przechodząc obok otwartych drzwi od 
loży żony, zwrócił się nagle do Jakóba.

— Proszę cię — rzekł — zostań z księżną.
A podnosząc głos:
— Panie Zygmuncie — dodał — pan idziesz 

z nami?

ustawy drogowój i oświadczył, że Wydział krajowy 
nie ma zamiaru obecnie doradzać zmiany ustawy 
drogowój, gdyż obowiązuje oua dopiero od kilku lat, 
nie można zatem było jeszcze całkiem dokładnie zba­
dać jój skutków.

Poczem przystąpiono do porządku obrad.
Przedłożone przez Wydział krajowy rozmaite 

sprawozdania odesłano do odpowiednich komisyi, 
przyjęto preliminarz galic. funduszu propinacyjnego 
na r. 1893 z poprawką p. Merunowicza, dążącą do 
tego, aby karczmy i szynki przestały być źródłem 
demoralizacyi ludu.

Następnie wybrano komisyą drogową. Weszli 
do niój: Borkowski, Czaykowski Alfons, Gniewosz, 
Gnoiński Wincenty, Gross, Jaworski, Jędrzejowicz 
Franciszek, Koziebrodzki Władysław, Męciński, Ro­
mer Gustaw, Sala, Siczyński, Struszkiewicz, Toro- 
siewicz Emil.

Do komisyi przemysłowój wybrani zostali pp.: 
Brykczyński, Czaykowski Władysław, Chrzanowski, 
Czartoryski, Goldman, Golejewski, Michalski, Oku­
niewski, Rutowski, Szczepanowski, Weigel i Żar- 
decki.

Po odczytaniu wniosku p. W. Kozłowskiego 
w sprawie zarazy bydlęcój, zamknął książę marsza­
łek posiedzenie, naznaczając następne na jutro, o go­
dzinie 10 rano.

Niemej.
• Berlin, 22 września. O etacie wojsko­

wym piszą „Beri. Politische Nachrichten,.,“ wi­
docznie z półurzędowego źródła, że zna­
ną jest rzeczą, iż od ustanowienia cesarstwa nie­
mieckiego ten etat wzrastał ustawicznie. W roku 
1875 wzrósł ten etat z 250 milionów marek do 819 
milionów marek, a wzrastał aż do 1892/93 r. do 427 
milionów marek. Ale w tym czasie wzrastała także 
znacznie ludność Niemiec. W 1870 roku było 40,8, 
w 1875 roku 42,07, w 1880 roku 46,2, w 1885 r. 
46,9, a obecnie w 1892/93 jest jój okrągło 60,5 mi­
lionów. Wzrost etatu wojskowego jest większy ani­
żeli ludności, ale ta różnica nie jest znacznie wiel­
ką, bo podniósł się on ani nie o 34 procent, kiedy li­
czba ludności powiększyła się o 18 procen. Mylił­
by się, ktoby twierdził, że na wojsko wydaje się 
obecnie stosunkowo więcój, niż na inne cele, u. p. 
nauki oświaty, bo n. p. etat dla ministerstwa 
oświaty okazuje następujący rozwój: w 1870 roku 
18,8, w 1875 roku 43,8, w 1880 roku 49,1 w 1885 
roku 62,7, w 1892/93 roku 101,4 milionów marek. 
Kiedy więc etat wojskowy ani nie o 34 procent od 
1875 roku się podniósł, to w tymże czasie wzrósł 
etat dla ministerstwa oświaty o 132 procent, a więc 
w trójnasób.

— Kupcy, a niezawodnie przeważnie wolno- 
myślni, przysposabiają petycye do parlamentu, żąda­
jące powiększenia liczby godzin wolnych w handlach 
w czasi e niedzieli, n. p. od godziny 6 — 8 wieczorem. 
Niechby ci petenci nie marzyli o tóm, aby na ich 
żądanie można od ręui zmienić przepisy, które z ta­
kim trudem po różnych ankietach przeprowadzono. 
Obecna liczba godzin roboczych i sprzedaży w han­
dlach jest zupełnie wystarczającą.

— Przed, niedawnym czasem mówiono o refor­
mie ordynacyi procederowój co do terminatorów. 
Półurzędowe pisma zapewniają, że o tój reformie 
chwilowo mowy nie ma w kołach decydujących.

— W Badenii i Palatynacie szerzy się ruch 
katolicki coraz więcój i przysparza ludowemu zwią­
zkowi katolickiemu coraz to nowych członków. 
W zeszłą niedzielę odbyło się wielkie zebranie 
katolickie w Ludwigshafen. Na zebraniu tem mówił 
dr. Siben z Diedesheimu o przyczynach niewiary 
i smutnych stosunków dzisiejszego społeczeństwa. 
Ks. prof. Schaller wygłosił rozprawę o ochronie 
robotnika i o ustawach robotniczych. Państwo ma 
obowiązek chronić robotnika, ciało jego, duszę, ro­
dzinę, a mianowicie religijno-polityczne przekonania. 
Zamiast atoli rozwinąć czynność na tem polu, wy- 
pęlzano w czasie walki kulturnój mnichów i za­
konnice z Niemiec, gdy tymczasem grynderzy, oszu­
ści pozostali w kraju, wyzyskując kieszeń ludu. 
Cały szereg ustaw socyalnych już wydano, lecz 
daleko jeszcze do końca reformy socyalnój. Adwokat

— Zostań! — szepnęła gwałtownie Irena — 
nie możesz tam iść, nie pójdziesz!

— Nie pójdę tam, ale i tu nie zostanę I — od­
parł Zygmunt równie szeptem.

Wybiegł z loży i z teatru.
Sipajłło pilnie uważał wszystko, co się działo 

w loży, gdzie był Zjgmunt. Nie uszedł jego ba­
czności bukiet, ręką Ireny na scenę rzucony, wi­
dział gwałtowny ruch Oli, a domyślał się całego 
dramatu tem łatwiój, że oddawna podejrzywał Olę 
o miłość dla Zygmunta, a jego o afekt dla księżnój.

Gdy w antrakcie pani de Larjeac wyszła z 
księciem w towarzystwie dyrektora, nie wątpił, że 
idą winszować Oli sukcesu; powód pozostania księ­
żnój był jasny. Zauważył następnie gwałtowne wyj­
ście Zygmunta i żywą rozmowę, jaką Irena prowa­
dziła późniój z bratem. Chwilę siedziała jeszcze, 
poruszając się ciągle niecierpliwie. I nagle wstała 
z miejsca. Treści rozmowy Sipajłło oczywiście sły­
szeć nie mógł, ale z ruchów i wyrazu twaizy księ­
żnój nie trudno było poznać, że żądała, aby hr. Ja- 
kób wyprowadził ją z teatru. On widocznie czynił 
przedstawienia, które snąć wszakże nie trafiły do 
przekonania Ireny. Wyszli, a za chwilę pan de 
Latjeac sam powrócił.

Wkrótce też wróciła pani Stefania z zięciem. 
Książę wszedł do loży, rzucił okiem dokoła, a nie 
ujrzawszy żony, żachnął się gwałtownie. Chwilę stał 
u wejścia, jakby się namyślał, co czynie, lecz wnet 
się zdecydował. Usiadł spokojny na pozór, ale Si­
pajłło z daleka dostrzegał zmianę w wyrazie jego 
twarzy. To bladł, to czerwieniał na przemian.

Hr. de Larjeac pochylił się ku niemu i coś 
mówił, lecz książę ręką skirął, słuchać nie chciał. 
leszcze bardziej w głąb loży się zasunął i siedział 
nieruchomy, a tylko od czasu do czasu, uważał Je- 
■zy, jak niecierpliwie szarpał krawatkę, jakby go 
iusiła.

Spostrzeżenia te nieco otrzeźwiły Jerzego z 
wrażeń, jakich doznał na widok Oli na scenie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



dr. Brentano s Offenbacha żądał sakoły chrańciań- 
skiój i przywrócenia Jetuitów, zaznaczając, źe ateuaz 
dr. Budt z Heidelberga zaimponował mu więcói, niż 
cały rząd badeński, ponieważ głosował za przywró­
ceniem zakonów, gdyż jeżeli jemu (dr. Rudtowi) 
wolno głosić ateizm, natenczas i Kapucynom powinno 
być wolno głosić chrześciaństwo. W przyszłą nie­
dzielą odbędzie się szÓ3te z kolei zebranie katolików 
bawarskiego i badeóskiego Palatynatu w Bellheim.

— Zaślubiny ks. Małgorzaty z ks. Frydery­
kiem Karolem heskim mają się odbyć 25 stycznia 
p. r. w 35 rocznicą ślubu cesarzowój Fryderykowśj.

Włochy.
* Dzienniki włoskie nie przestają rozprawiać 

o praktycznych wynikach, jakie mogą nastąpić po 
uroczystościach genueńskich w stósunkach między 
Francyą a Włochami. Niektóre pisma widzą już 
traktat między dwoma narodami zawarty za kilka 
tygodni. Korespondent liberalny wiedeńskiej „Polit. 
Corresp.“, który czerpie iuformacye swoje z źródeł 
urzędowych, nie zdaje się podzielać tego optymizmu. 
,W sferach politycznych w Rzymie, pisze on, sądzą, 
że nawet gdyby wizyta eskadry francuzkićj w 
Genui mogła mieć za następstwo polepsze­
nie stósuuków między Włochami a Francyą, 
nie możnaby się jednak spodziewać, aby wpły­
nęła korzystnie na stósunki polityczno - han­
dlowe obydwóch państw. To też w sferach dobize 
poinformowanych zaprzeczają stanowczo wszelkim 
pogłoskom, odnoszącym się do rozpoczęcia pertrakta- 
cyi polityczno-haudlowych między dwoma państwami 
i przypominają pod tym względem, by lepiój uwy­
datnić usposobienie w Paryżu, że usiłowania, któ­
rych Włochy czynić nie zaprzestały od kilku mie­
sięcy, by uzyskać zniesienie zakazu dowozu bydła 
włoskiego, nie doprowadziły dotąd do żadnego rezul­
tatu.“ To przynajmniój jest jasne i przedstawia 
rzeczy takiemi jak są. Uroczystości genueńskie były 
fajerwerkiem, który się spalił nie pozostawiając śla­
du po sobie.

Z wystawy jrajsti Mowlam
Lwów, 15 września.

Przeszedłszy poprzednio wszystkie wyroby ke- 
ramiczne naszego kraju przyszliśmy do przekonania, 
że przemysł ten ogromnie w latach ostatnich się 
rozwinął i z powodu nadzwyczajnój potrzeby tych 
materyałów ciągle dalój postępować będzie. Z dniem 
każdym powstają nowe cegielnie. — Wielkióm uła­
twieniem dla prób, które nowe fabryki muszą wyko­
nywać, by poznać własność gliny, jest komisya dla 
spraw przemysłowych w wydziale krajowym i stacya 
keramiczna doświadczalna. Pod opieką tych dwóch 
instytucyi rozwija się u nas garncarstwo, fabryka- 
cya drenów, wyrobów ogniotrwałych itd. Stacya 
keramiczna, którą kieruje niezmordowany dyrektor, 
pan Edmund Krzew, udziela wszystkim fabrykom 
wyczerpujące odpowiedzi w sprawie materyałów, 
próbuje rozmaite polewy, słowem ztąd kieruje postę­
pem i udoskonaleniem poszczególnych wyrobów.

Chętniebyśmy widzieli, by wszystkie gałęzie 
naszego przemysłu taką opieką były otoczone i tak 
dla dobra kraju prosperowały, jak ułożony dział ke- 
ramiczny.

Wracając do zadania sprawozdawcy, przy­
stąpię do opisu drzewa budulcowego i wyrobów sto­
larskie .

Kraj nasz stosunkowo dobrze zalesiony, posia­
da więc dużo materyału budulcowego, zdrowego i 
dobrego. Ziawaćby się mogło, że to bogactwo bę­
dzie stosownie zastąpione na wystawie, lecz tak nie 
jest. Składy drzewa budoleowego chciały prawdzi­
wy stan rzeczy wykazać, to j»st brak nagromadzo­
nego materyału dla wyboru.

Przedsiębiorcy nasi muszą chcąc niechcąc za- 
dawalniać się tem, co znajdą na składach. Ztąd 
też to wynika, że tak często napotykamy grzyb w 
nowych domach, mokre, niezdrowe belki właśnie są 
jego siedzibą. Pożądanemby było w interesie sa­
mych choćby budowuiezych, by oni posiadali dworce 
budowlane, na których nagromadzony mat eryał mógł­
by być należycie suszony. Dobrze prowadzone przed­
siębiorstwo p. Adolfa Neudeka wykazało właśnie 
wiele materyału już do budowy przygotowanego, 
materyał ten dobry — pod każdym względem dobre 
tartaki z zarządu dóbr Brody i na tem koniec. 
Śmiało też powiedzieć możemy, że dział ten wypadł 
bardzo słabo.

Natomiast wyroby stolarskie nadspodziewanie 
dobrze wypadły. W każdym wjrobie widzimy pre­
cyzją w wykonaniu, umiejętne zastosowanie własno­
ści danego materyału —- i rzecz nadzwyczajna u nas, 
wzgląd na piękno. Tak jak zagranicą każda dro­
bnostka jest projektowaną umyślnie przez architektę, 
tak też i nasi p. stolarzy porzucają szablonowe 
wzory, udając się o piękne pomysły do architektów.

Wzorem wszystkich pracowni stolarskich jest 
niezaprzeczenie znana fabryka parowa parkietów i 
stolarska pracownia braci Wczelaków. Brama pro­
jektu architekty Schulza, szafka na zegar, okno no­
wego systemu itd., wszystko to prawdziwe cacka. 
Omawiając już wyroby tój pracowni, trzeba podnieść 
najważniejszą zasługę tejże, to jest doskonałe par­
kiety, którym ani parkiety Reinholda i Bubera, ani 
księcia Sanguszki, ani inne dorównać nie mogą.

Bramę, zwracającą pięknem wykończeniem i 
rysunkiem ogólną uwagę, wystawił p. Antoni Ba- 
brieb; stolarski zakład jego, zupełnie dorównuje po­
przedniemu.

Prócz tych dwóch znanych firm, wykazało swój 
nadzwyczajny postęp wiele innych pracowni, a 
w pierwszym rzędzie snmiennóm wykonaniem Karol 
Hornung. Najwięcój prac z różnych działów stolar- 
szczyzny zestawionych widzimy z jego pracowni. 
Meble w rozmaitych stylach po największój części 
pomysłu naszych architektów, jak Schulza Kowal­
czuka, Kudelskiego i innych, widzimy obok godnie 
o palmę pierwszeństwa rywalizujących wyrobów kra­
kowskich i czerniowieckich. Nie tu miejsce szcze­
gółowego omawiania każdego przedmiotu z osobna, 
wymieuiam tylko firmy ważniejsze i tak z Czernio- 
wiec Vormund Fryderyk, Karol Otto z Krakowa, 
Prugar, Pawliszek, Tenerowicz ze Lwowa, dalój 
Spółka stolarzy lwowskich i wielu innych.

Obok stolarszczyzny podnieść wypada praco­
wnią rzeźbiarską Sokolskiego Tadeusza, która prócz 
ram wystawiła pięknie rzeźbiony ołtarz, wykonany

wedle projektu architekta T. Kudelskiego. Ołtarz 
ten jako kompozycya architektoniczna bardzo dobry, 
jest śmiało i dobize rzeźbiony. Obok tych wyrobów 
ręcznych widzimy maszyny do toczenia, przysposa­
biania materyału i do wszelkich potrzeb stolar-kicb.

Clxolexs..
Hamburg, 22 września. Od wczoraj połu­

dnia do dzisiaj południa zachorowało 180 osób, 
umarło 97.

Kraków, 22 września. Zdaje się, źe cholera 
w Krakowie nie przybierze szerszych rozmiarów. Na 
Podgórzu nikt dzisiaj nie zachorował.

Bruksela, 22 września. W Paturages w nocy 
z wtorku na środę zaszło 6 wczoraj 1 wypadek 
śmierci na cholerę.

W Cuismes był ostatniej nocy jeden wypadek 
śmierci na cholerę.

Bruksela, 22 wraóuia. Wedle późniejszych 
doniesień w Paturages było od wczoraj rano około 
20 wypadków zasłabnięcia na cholerę, z czego 7 za­
kończyło się śmiercią, w 8 wypadkach grozi niebez­
pieczeństwo życia.

Hull, 22 września. Palacz, który tu przybył 
w poniedziałek z Hsmburga parowcem .Uranus“, 
umarł tutaj wt zoraj ua cholerę.

Zofia, 22 wrześuia. Rząd wydał ścisłe prze­
pisy sanitarne na pasie granicznym, powstrzymał aż 
do dalszego czasu przejazd pociągu t. z w. „Orient- 
expretseug* pizez Bułgaryą, zakazał wprowadzać 
obce wagony na terytoryum bułgarskie i przywozić 
pewne artykuły.

Hotter dam, 22 września. Z Massluis, 8’Gra- 
vendeel i Brenkeleu donoszą, źe w każdój z tych 
miejscowości wydarzył się przypadek cholery azya- 
tyckiój.

Bary i, 22 września. Wczoraj zachorowało 
tu 39 osób, umarło 8; w okolicy zachorowało 20 
osób, umarł/ 12.

Havre, 22 września. Wczoraj zachorowały tu 
4 osoby, umarły 8.

Landsłterg nad Wartą, 22 września. W wy­
dzielinach zmarłój Kouieckiój odkryto bacyle chole­
ryczne.

JQCLVOJtAllLÖ,

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Posnań, piątfk 28 września.

Uczmy dzieci tasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowa. Król nadał: pastorowi Gill- 
hansen w Rattingen w powiecie dyseldorfskira i pozasl. 
burmistrzowi Weinhagen w Haram królewski order kor. 
trzeciój klasy.

* Zapytywano się nas, czy na dworcu, od czasu, 
kiedy publiczności przystępu wzbroniono na peron, wolno 
przynajmniój nabywać bilety peronowe, bo niejednokrotnie 
rodzice, przełożone pensyi itp. wyprawiają na ferye 
dzieci, które same sobie poradzić nie umieją, więc potrze­
ba, aby ktoś starszy umieścił je w wagonie. Nie umiejąc 
w tój chwili odpowiedzieć na to pytanie, powtarzamy ta­
kowe publiiznie, nadmieniając, że w wielu miejscach, gdzie 
także przeprowadzono za»knięcie'p^ronów, bilety peronowe 
wydają.

* Pan dr. Kapuściński doręczył p. prezesowi policyi 
tntejszój 50 egzemplarzy swój znakomitój broszury „O cho­
lerze“ do dowolnego użytku. Z polecenia prezesa policyi 
otrzy makażda z tutejszych gospód polskich po jednym egzem­
plarzu tój broszury.

* Rewizye mleka, chleba i bułek odbyła tutejsza 
polieya w tych dniach, przyczóm się okazało, że mleko było 
wszędzie dobre, ale co do wagi chleba i bulek, to nie­
zmierne zachodziły różnice. Najcięższy chltb rżany za 50 
fen. ważył 5 funtów, najlżejszy tylko trzy fnnty. 
Bnłka najcięższa dziesięchfenygowa ważyła 340 gramów, 
najlżejsza tylko dwieście gramów. Polieya za­
mierza wkrótce odbyć drugą taką rewizyą piekarni i bu­
dek chlebowych, poczóm ogłosi nazwiska piekarzy mających 
njwiększą i najniższą wagę chleba i bulek, wy.-tawionych 
na sprzedaż. — Jestto rzeczywiście koniecznem, aby lu­
dność znała te nazwiska, bo taka różnica w wadze, jak 
ją obecnie skonstatowano, jest szczególną w swoim rodzaju.

* Z trzech barak, urządzonych na przypadek cho­
lery, zostaną dziś dwie zniesione, na Chwaliszewie i na 
Zawadach. Baraka przy stacyi straży ogniowój pozosta­
nie jeszcze chwilowo.

* „Zgniłą“ Wartę zasypnją przy Wielkich Garharach.
* Losy do IV klasy loteryi prnskiój wykupić trzeba 

najpóżniój do 14 października r. b.
* Wybieranie kartofli już na dobre rozpoczęto w bie­

żącym tygodniu. Ze Śmigla piszą, że plon kartofli jest 
tak bogatym, o jakim jeszcze prztd niedawnym czasem nie 
myślano. Za centnar perek płacą 1,50—1,80 m. — 
Z powiatu sztumskiego w Prusach Zach, piszą, że już od 
tygodnia wybierają perki, bo braknie sił roboczych, więc 
trzeba się spieszyć. Od szefla płacą po 10—15 fen. — 
Perki są po większój części dość wielkie i dobrze plo­
nują, zwłaszcza na niskiój, mocnój ziemi, Z morgi cheł- 
mióskiój takiój ziemi wybierają 190 — 200 centnarów. — 
„Ponieważ, tak pisze dalój korespondent “Geselligera“, 
ceny perek są bardzo wysokie (za centnar modrych płacą 
1,50 m.), przeto uprawa perek bardzo się w tym roku 
opłaciła“.

Ze Spławia pod Poznaniem donoszą nam, że 
tam się perki obrodziły znakomicie. Z Podzamcza piszą, 
że w tamtój okolicy wyda tegoroczny plon 60—70 proc, 
średniego sprzętu.

Z powiatu saskiego donoszą, że „chleb ubo­
gich“, perki, dobrze się w tym roku obrodziły, totóżplon 
jest wszędzie obfity. Już dawno nie było tak zdrowych, 
mączytych i smacznych kartofli.

* Z Mogilnlckiego, 22 września. Sekcya zabitych 
Uatykiewiczów w Snszewie wykazała, że mieli potrzaskane 
czaszki i czoła młotkiem. Młotek stelmacha Studzińskiego 
stósowal się do dziury w czaszce Matykiewiczowój wybitój. 
Chociaż jest grube podejrzenie na uwięzionych i prawie 
pewne — dotąd przyznać się nie chcą — ale można się 
spodziewać, że wina ich się wykaże. — Niemieckie dzien­
niki, a za niemi „Dziennik Poznański“ chociaż miał Wa­

szą wiadomość prawdziwą, fałszywe popisał dane. — Wczo­
raj w samo południe zgorzała stajnia zajezdna w Orcho­
wie. Dzierżawca Janowski poniósł stratę, bo mn się spa­
liło siano, jara słoma, 7 sztak owiec i 2 Świnie, tylko 
eetataie były zabezpieczene. Przyczyna pożaru nie wjju- 
śniona dotąd, ale mocno się zdaje, te pal-nie papierosów 
i cygar przez chłopaków stały się przyczyną nieszczęścia

* Wojskowy sąd w Głogowie ś.-iga listami gońezemi 
dezertera Jalinsza Hermana Richtera, który 21 sierpnia 
r. b. oddalił się ■ koszar poznańskich. Richter rodził się 
pod Piłą w powiecie chodzieekim

* Teatr polski w Toruniu W sobotę operetka 
Straussa „Z-mita nietoperza“.

W niedzielę obraz historyczny „Kościuszko pod Ra 
dawkami".

* Toruń, 22 września. Grunt mularza Doschonsa 
na Mokrem knpił wczoraj na snbbaśeie p. Kwiatkowski 
z Tornnia za 100 marek. Wartość gruntu dochodzi 7 
do 8000 marek. Pan Kwiatkowski był pierwszym wie­
rzycielem hipotecznym a do licytaeyi nie było nikogo wię- 
eój w terminie.

* Berlin. W niedzielę dnia 25 wrześuia r. b. od­
będzie się przedstawienie amatorskie Towarzystwa Polsko- 
Dramatyczn go w Berlinie w sili przy Alte Jakobstrasse 
87 (Louiseustkdtisches Concert-Haus). Odegrane® będzie 
w nowych kostyomach krakowskich „Gzartowska lawa“, 
dramat Indowy ze śpiewami i tańcami w 4 aktach. Po­
czątek o godzinie */»8 wieczorem. Po przedstawieniu za­
bawa z tańcami. O łaskawy współudział szanownych ro­
daków zamieszkałych w Berlinie i okolicy uprasza

Zarząd Towarzystwa Polsko-Dramatycznego w Berlinie.
* Wedle wiadomości, nadesłanój „Voss Ztg." z Ło­

dzi, ma ks. Karol Radziwiłł w towarzystwie lekarza 
z Prus wyjechać do zakładu leczniczego w Bonn. Cesarz 
zlecił zapytać się drogą telegraficzną o stan chorego.

* W Chicago występowała p. Helena Modrzejewska 
na scenie polskiój w przedstawieniu amatorskiem i to na 
dniu 4 września w Chłopach Arystokratach jako Kata­
rzyna Kogncina (oprócz tego deklam. Hagar na pu- 
MCty), a w następną niedzielę, dnia 11 września wsztn- 
oe: Jadwiga, królowa Lechitów,

* Klejnoty cesarzowój Elżbiety. Cesarzowa austrya- 
cka posiada zbiór klejnotów, jeden z najpiękniejszych w 
świecie. Do zbioru tego nie wchodzą bynajmniój klejnoty 
koronne, przechowywane w skarbca w Burgu wiedeńskim, 
a które przechodzą dziedzicznie na każdą cesarzową, lecz 
jedynie osobiste jój kosztowności. Cesarzowa może wpra 
wdzie dowoli używać i tamtych klejnotów, obowiązaną 
jest jednak za każdym raz»m wystawić na nie rewers. 
— Ow prywatny zbiór klejnotów cesarzowój Elź 
biety, składający się przeważnie z podarunków cesa­
rza i obcych książąt, został przed 26 ma laty spisany 
i oszacowany przez nadwornego jubilera. Inwentarz, 
spisany na sześciu kartach pargaminowych, zajął sześć 
dni pracy. Realna wartość tych kosztowności ozna 
czoną wówczas została na dwa i pół miliona gnidę 
nów. Szczególniój pięknym jest trzyrzędowy sznur 
pereł, który cesarzowa otrzymała od małżonka po obda­
rzenia go synem Rudolfem. Perły te ceniono na 75,000 
guldenów, ponieważ jednak połów pereł na Ceylonie i 
w Malabarze z roku na rok się zmniejsza, szacują więc 
obecnie ten sznur na 300,000 guldenów. Ol roku 1866, 
w którym inwentarz tego skarbca kosztowności został spo­
rządzony, nie wiele podobno do niego przybyło, natomiast 
Bporo ubyło, cesarzowa bowiem corocznie czyni z tych ko 
sztownsści podarunki zarówno dla córek swych, jak i kre 
wnych.

* Śmierć wśród lodów. Przed pięciu laty w mie 
siącn września wypłynął z portn Charlestown w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnój z ładunkiem skór żaglo­
wiec „Rozbójnik“, mając na pokładzie ośmnastn lndzi osady, 
pod wodzą doświadczonego „wilka morskiego“, kapitana 
Johna Harrysona, który już niejednokrotnie podobne po 
dróże odbywał na „Rozbójniku“. Statek ten, stósnnkowo 
nie wielki, ale nadzwyczaj silnie zbudowany, z łatwością 
stawiał czoło burzom i nawałnicom. Zdawało się więc, że 
mimo peryodycznie panujących wichrów w czasie wyjścia 
„Rozbójnika“ na pełne morze, pod sterem zdolnego kapi­
tana, nic ma zagrażać nie może. Mimo to, przezorni wła­
ściciele nie zaniedbali tak okrętn jak i ładunku dość wy­
soko zabezpieczyć w jednem z Towarzystw asekuracyjnych. 
Gdy statek w oznaczonym terminie nie przybył do miejsca 
swego przeznaczenia, jako tóż gdy zostało stwierdzonem, 
że żaglowiec ów napróżno wzywał pomocy w czasie silnój 
burzy od parowca hamburskiego Lloyda, „Orzeł północny“, 
który z powodów szalonego wichrn nie mógł udzielić ża 
dnego ratunku wzywającym go, nabrano przekonania, źe 
„Rozbójnik“ wraz z załogą i ładunkiem zatonął i Towa­
rzystwo asekuracyjne wypłaciło właścicielom premię. Tym­
czasem w miesiącu sierpniu r. b. do portu nowojorskiego 
zawinął statek wielorybowy „Arabella“, którego kapitan 
i załoga złożyli zaprzysiężone zeznanie, jakoby w czasie 
pogoni za wielorybami zapędzili się aż pod 68 stopień sze­
rokości północnój i gdy się znajdowali na wysokości Przy­
lądka św. Rocha, będąc oddaleni od Grenlandyi o cztery 
dni drogi, napotkali pomiędzy licznemi pływającemi góra­
mi lodowemi, sparty olbrzymiemi krami, niezwykłój grabo- 
ści statek, pozbawiony masztu tylnego, Stern i żagli. Na 
pokładzie jego nie zauważono zupełnie ludzi. Był on po­
kryty cały grubą warstwą lodową. Gdy dostano się we­
wnątrz statku, w kajucie znaleziono literalnie zamrożonych 
siedm ciał ludzkich. Należały one do nieszczęśliwćj esady 
, Rozbójnika“, którego nazwisko widniało jeszcze wypisane 
na przodzie okrętn, Z dziennika kapitana „Rozbójnika“, 
który osada „Arabelli“ zabrała ze sobą, dowiedziano się, 
że bnrza zapędziła go w te niegościnne strony i że pię­
trzące się naokoło 1 dy tak sparły go, że w żaden sposób 
z miejsca mszyć się nie mógł. Napróżno załoga jego pró­
bowała się wydostać z tego zaklętego koła, nrządzająe wy­
cieczki w okolice na jedynój łodzi, jaka im pozostała. 
W czasie jednój z nich łódź ta z sześciu ludźmi zasypaną 
została przez lodowiec. Jedyna więc nadzieja ratnnkn zni­
knęła. Pozostali majtkowie przez półtora rokn żywili się 
zapasami, jakie były na okręcie, oczekując co chwila roz­
trzaskania przez lody swój skolatanój nawy. Gdy zabra­
kło zapasów, żnto skóry — to jednakże tylko przewlekało 
chwile konania z głodn. W ostatnich czasach nie mieli 
biedacy jnż siły do rozniecenia ognia i to spowodowało a 
raczśj przyspieszyło śmierć tych nieszczęśliwych Podług 
raportu kapitana „Arabelli“, „Rozbójnika“ nie da się 
w żaden sposób wydostać z pośród otaczających go lodów.

* Obserwatoryum na Mont Blanc. Oto kilka 
szczegółów o wznoszonem na Mont Blanc obserwato- 
rynm. Pod powloką śniegu, pokrywającą szczyt góry, 
nie odnaleziono skały, tak, iż budynek musi być wznie­
siony na lodzie. Będzie on miał 8 metrów długości, 4 
szerokości i zawrze dwa piętra, z dwoma pokojami na 
każdóm. Piętro wyższe ma służyć za punkt obser­
wacyjny. Dach tworzyć będzie taras, otoczony balu­
stradą, stanie na nim kopuła dla przyrządów optycznych. 
Cala budowla, wykonana z drzewa, ma spocząć na sześciu

sztabach żelaznych ze śrubami, oo da możność spuszczenia 
jój lut przeniesienia w razie praewidywanój katastrofy 
atmoeferyczoój. Pojedyńrae części budyiku wykonywane 
są w Paryża, zkąd mają być przewiezione do Chamonnii, 
a ztamtąd na szczyt Mont Blanc.

• Kalendarz Jutro w sobotę 24 września św. Ge­
rarda B.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 49. Zachód o go­
dzinie 5 minut 54.

* Splu 91 najbogatszych właścicieli ziemskich w 7 
wchodnich prowincyach Pras:

3 »
*

40,18« 3*0,078 
70,139 368,763 
19,762 364,184 
19,849 305,617 
13,842 277,132

t) Ka. Wilhelm Brunświcki (spadkob.) 86
2) Ki. na Psacsynie 83
3) Km Podbóre (Putbus) na Podbórau 62
4) Km. Sudberg-Wt-rnigerode 21
6) W. księżna Zofia sajtko-wejmamka 24
6) Ka. Fryderyk Leopold anhalcko-

dMaawski 81 82,660 263,196
7) Km. Hohenlohe Oehriagwi 48 89,366 231,207
8) Hrabia Redern 24 18,769 227,919
9) Ks Antoni Hohensollern (spadkob.) 24 69,968 199,673

10) Ka. Thun» i Taxi» 33 24,482 193,422
11) Uniwersytet Oryfijiki 20 9,163 189,840
12) Hrabia Htolberg-Uossla 13 8,871 186,484
13) Książę Raciborski 63 34,026 170,069
14) Książę Biron Knrlandiki 29 22,691 177 833
16) Książę Hatzfeld 30 18,638 108,877
16) Książę Fryderyk Niederlandzki 23 36,419 166,682
17) Miasto Zgorzelinę 7 29.496 140,517
18) Książę Lichnowski 16 8,091 182,704
19) Baron Eckardstein 10 13,485 182,066
20) Hrabia Henckel Donnersmarck 43 23,781 181,900
21) Hrabia Rzeszy Oppersdorf 21 6,992 129,878
22) Hrabia Rzeszy Brtlhl 12 22,716 123,873
23) Hrabia Rzeszy Hchaffgotash 39 31,011 122,603
24) Miasto Stralsund 9 0.007 118,470
25) Hrabia Stolberg-Stolberg 4 2,794 116,804
26) Książę Karolath Bytomski 12 16,703 114,689
27) Hrabia Rothenburg 14 9,892 112,481
28) Hrabia Arnim-Boltzenburg 14 15,821 110,010
29) Miasto Oryfla 13 0,219 109,389
80) Dr. Frledenthal (GUssmannsdorO 29 8,675 101,960
31) Hrabia Miel ży fis ki 11 18,983 107,781
82) Buch na Słupsku 8 0,928 107,041
88) Książę Żegański 42 28,030 106,967
84) Seydlitz z Marktbohrau 0 6,890 100,694
36) Hansemann w Berlinie 0 8,782 106,608
38) Kennemann z Klenki 14 11,804 90,774
87) Hrabia Tschirschky-Renard 19 8,8 1 08,876
88) Hrabia Solms Baruth 4 22,005 96,087
89) Ks. Fryderyk Karol praski (spadkob.) 3 25,890 94,674
40) Hrabia Rzeszy Hochberg 17 8,612 91,396
41) Maryanna księżniczka Niderlandzka 9 16,902 93,451
42) Hr. Henckel Dsnnersmarck z Nakła 26 14,857 93,422
43) Hrabia Solms-Sonnewalde 9 6,207 91,030
44) Hrabia Magnis 10 0,435 90,101
46) Schultz w Petershagen 9 7,978 88,261
46 Hrabia Czarnecki 9 9,263 87,014
47) Gąsior o wski z Paryża 9 6,618 80,098
48 Książę Ernest sasko-altenburski 5 16,951 84,926
49) Książę Sułkowski 12 7,325 84,280
50) Hrabia P o t o c k i z Będlewa 4 7,439 84,186
51) Hrabia Arnim-Schlagenthin 8 0,106 82,968
62) Hrabia Raczy ński 6 18,021 82,716
63) Hrabia Maltzahn na Miliczu 18 10,662 82,423
64) Miasto Berlin 9 6,376 80,214
66) Książę Ferdynand R a d z i w i 11 13 16,398 82,168
66) Sydow 4 6,470 81,307
57) Baron Eckardstein w Haselberg 7 8,144 80,740
68) Hrabia Skórzewski 12 13,885 80,261
69) Ks. Ernest Günther szlezwicko-hol-

sztyński 16 13,609 78,718
CO) Hr. Mielżyński z Pawłowic 4 0,911 75,790
61) Książę Ernest sasko-kobnrsko-gotajski 0 6,987 74,804
62) Hrabia Solms-Baruth z Golssen 18 14,682 74,842
03) Hr. Praschma 19 6,498 72,658
64) Flemming 18 8,990 72,400
06) Hrabiego Dönhoffa familia' 16 6,862 09,791
00) Hrabia Dohna-Scblodien 8 9,373 69,782
67) Hrabia Klot-Trauvetter 4 6,272 69,671
68) Mansfelda budowla płyt miedzianych

w Eisleben 4 5,347 06,744
69) Hr. Reichebach Goscbtttz 16 9,724 84,250
70) Hr. Hardenberg 5 7,255 62,688
71) Hr. Bniński 2 0,206 00,920
72) Krieger z Karbowa 11 7,821 69,020
73) Henryk XIV, książę Renss mł. 1. 3 10,837 68,073
74) Hr. Lynar 9 6,223 68,381
76) Hr. Ż ó 11 o w s k i 10 0.440 57,612
70) Miasto Sprotawa 9 9,030 67,606
77) Rheder w Lubece ) 17 C7C aę 959

Schwenck w Petersham) 1 '
78) Książę Bismarck 12 11,248 50,902
79) Hr. Bsrcke 6 6,830 66,744
80) Hr. Dohna-Finckenstein 2 9,498 56,635
81) Tiele-Winkler 11 4,063 60,175
82) Hr. Skórzewski 11 0,470 50,123
83) Hr. Zamojski 4 7,874 66,664
84) Osten-PIathe 8 6,856 66,438
85) Hr. Rittberg 6 5,236 64.571
86) Hrabianka P o t u 1 i c k a 8 0,017 64,268
87) Lindan z Scbmerwitz 3 7,792 63,724
88) Hr. Dohna-Schlobitten 0 5,811 52,838
89) Janson na Gerdanen 2 6,609 62,801
90) Książę Schönaich-Carelath 9 6,527 62,606
91) Hr. Dönhoff-Friedrichstein 7 6,615 60,637

Telegram giełdowy.
Berlin, 23 września 1892 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 22 28 21
Pszenica stałej. Niem.3°/0poż.pań. 87 30
na wrzes.-paźdz. 158 60 164 6t Consol. 4% . . 107 10
na pażdz. listop. 154 60 165 60 Consol. 3’/j°/0 . 100 40
Żyto wyżej. Pozn. 4°/q 1. zast. 101 00
na wrzes.-paźdz. 146 50 147 60 Pozn. 1. zas. 97 10
na pażdz. listop. 140 60 147 50 Pozn. listy rent 102 60
Olój rzep. spok. Poznań, oblig. . 95 70
na wrzes.-paźdz. 48 30 48 30 Anstr. banknoty 170 25
na kwiecień-maj 43 70 48 80 Anstr. renta srbr. 81 80
Okowita gpok. Ros. banknoty . 200 06
eksportowa . . 34 70 84 80 Ros. listy zastaw. 97 90
na wrzesień . . 83 20 33 20 Pols. 6°/o lis. zas. 05 75
na wrzes.-paźdz. 33 20 - _ Pols. likw. lis. zas. 62 80
na paźdz--listop- 32 80 32 80 Węg.4°/0renta zł. 95 90
na listop-grudź. 32 40 32 40 Węg.6°/0 „ pap. 85 00
na kwiecień-maj 33 40 33 4t Austr.kred.akcye,166 76
spożywcza. . . _ — — - Anat franc, koleje 125 25
Owies Lombardy . . . 42 90
na wrzes.-paźdz. 142 60 143 60
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . słabo.
okowity kw. ekp. 170, Ml ,MI

. „spoż. ,000

92
87 40

107 -
100 40
101 90
97 10

102 50
96 70

170 25
81 76

205 -
98 26

03 — 
96 60 
86 76 

106 40 
124 60 
42 60

Sieueelu, 23 września 1892 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica niezm.
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Żyto niezm. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Olój rzep. spok. 
na wrzes-paźdz. 
na kwiecień-maj

22 23 22 23
Okuwlta twierdz.

155 50 
IRK RO

155 60 
155 50 w miejscu eksport 33 60 33 6C

na wrzesień . . 32 60 32 70
142 75 142 60 na wrzes.-paźdz. 32 60 32 70
143 - 142 60 Petroleum
48 - 48 - w miejscu . . . 10 26 10 26
48 - 48

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych,
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.



WiaisBości literactii i artysty®.
* Wielkiej Encyktopedyl Powszechnej ilustrowani)

8. Sikorskiego wyszedł zeszyt 55, zawierający artykuły 
od „Bender® do „Beveva®.

Co dwa tygodnie wychodzi zeszyt. Cena katdego 
zeszyto w W. Księstwie Poznańskim 1 markę 80 fen., 
z przesyłką pocztową 2 marki 10 fen., dla dawnych pre­
numeratorów 1 markę 50 fen., resp. 1 markę 80 fen. 
— Opłacający od razu należytońć za rok cały, czyli 
za 24 zeszyty, nie ponoszą kosztów przesyłki. — Re­
dakcya i Administracya: W arstawa, ulica Chmielna nr. 9

Przybyli do Poznania.
Poznań, 22 września.

BAZAR. Pani Oize z Kiólestwa, hr. Bniński z Gnłtów, 
hr. Czarnecki z Gogolewa, Nietychowski z Zelic, 
sędzia hr. Potnlicki z Berlina, Chłapowski z Lginia.

(IV adesł ano.)
FABRYKA

papitroiów i tureokioh tytuni
co««)

I. W. j. KOKKBDZISBKI W DRKZBIB,
zwraca Saanownym Amatorom łaskawą uwagę ua swo|e papie 
rosy 1 tareckie tytonie, które w wszystkich gtównielsayuii od to 

Uach są do

lt»n powietrza.
Dnia 22 września 1892 r., o 8 godzinie rano.

Stacye. Baro­
metr. Wiatr. 8:an

powietrsa. i
Term.
Cels.

Mulagbmore . . . 
Aberdeen .... 
Chrystianaund . .
Kopenhaga . . . 
Satjkholm .... 
Baparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

789

770
789
770

761

W.Pln.W. 2

ŁPIdJ!. 6
Pln.W. 2
Z. s

Z. 1

pogodnie

aa.htn. 
aa Am. 
lachm.

znebm.

9

11
10

9

4
Kork, Qu«nst . . 
Cherboarg ....
Helder.....................
8vlt .....................
Hamburg*). - . ■ 
Świnoujście*). . . 
Nowyport’) . . . 
Kłajpeda ....

768
765 
768
767
768
766 
768 
770

W.PIn.W. 2 
Płu.W. 3
Płn.W, 1
Pln.W. 2
W. 1
W. 3
W.Płd.W. 2 
Płn.Pin.W. 2

sachm. 
puc hm urno 
mgła 
rngta 
parno 
parno 
tac lun. 
bea elunor

12
16
16
13 
16
14 
16
8

Paryż .....................
Monaster .... 
Kalsruhe .... 
Wiesbaden4) . . . 
Monachium . . . 
Kamienica4) . . .
BerUn.....................
Wiedeń .... 
Wraataw ....

7tW
763 
785
764 
768 
760 
666 
764 
767

spokojnie. 
Pld Z. 8
Płd Z. 8
PłdZ. 1
Pld. 1
z.Płd.z. a

spokojnie.
Z.PłdJÓ.

spokojnie.

pochmurno
zachm.
deszcz
zachm.
zachm.
desaci
pochmurno
zachm.
deszcz

9
16
18
18
16
14
14
16
16

Ile d'Aiz ....
Niaaa.....................
Tryest.....................

764
764
767

W. ł
Płd.W.

spokojnie.

zachm.
zachm.
zachm.

16
19
20

’) Wczoraj deszcz. ’) Nocą deszcz, 
i nocą deszcz. 4) Wieczorem błyskawica w

arno. •) Wczoraj

wschodowi przez poładniową Skandynawią aż do rosyjskich pro­
wincji nadbałtyckich, sprawiając slaby wschodni prąd wiatru 
w południowych okolicach Morza Północnego i Bałtyku, ras 
stósnnkowo niskiego naciska atmosfery rozciąga się od Morza 
Biskajskiego do aachodnich Niemiec, z tego powodu wieją w po 
ludniowśj połowie Niemiec siabe południowe i zachodnie wia­
try. W Niemczech jest powietrze łagodne i ponure, pranie 
wszędzie spadły deszcze: w południowych Niemczech, gdzie 
w wielu miejscach były burze, wynosi temperatura okołoNP i 0 
st. ponad średnicę- W Utrechcie było 33 mm. deszczu. W Ska- 
gen i Besterrig widziano zorzę północną.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Owies a 1000 kflogr. w miejscu 133—140 mrk.
Ok o w i t a m. am., a 10,000 litr.-prct. w miejscu bez be­

czki 70-ta 83,5 płac., na wrzesień 70-ta 32,8 nom., wrzesień 
pazdz- 32.8 nom., kwiecień-maj 32.6 nom.

WreWaw, 22 września 1891 r. 

Postanowienia

miejskiś)

deputacyi targów.

Za 100
ciężki 

naj-1 naj
wyż 
li K

nu. 
Ml P.

"śnych handlach są do nabycia, ¿esy nader zmiarkowane dzielony

kilogramów
średni

naj-1 naj- 
wyt. niż.
M F.MF

lekki tewar 
naj- I naj- 

nii. 
JM F.

Data i godzina. Barometr. Wiatr.
Stan

powietrza.
Temp, 
w. Cel.

22. Po poiud. 2
22. Wiecz 9
23. Rano 7

Dnia 22 v
. aa

760,8 
760,7 
760,6 

rrześuia m 
. ui

PluW. lekki ¡zachm.
PinW. słaby ¡pogodnie 
PlnW. Błahy ¡zachm.
Lzimum ciepła + 21,7° Cel. 
nimuin „ ■+ 13,0^ „

+21,1 
+16,1 
-ł 14,1

Pdali. 4) Mgła.

Pogląd na stan powietra.
Nacisk atmosfery ponad Europą jest wysoki i równo roz- 
y; barometryczne maximum rozciąga się ód Szkocyi ku

Königl. Berger-Realgymnasium u. Vorschule
zu Posen.

Die Aaftoahineprüninr, zu welcher ein Gebnrts-, Impf-, Ab­
gangszeugnis« mitzubringen ist, findet Montag, den IW. Ortober, 
9 Uhr, die Eröffnung des Winterhalbjars Tags darauf 8 Uhr statt. 
(466) Director Dr. Geist.

I Der Christ.
EINE ENTGEGNUNG

auf die von einem Geistlichen der Erzdiözesen Gnesen und Posen 
verfasste Broschüre, 

die den Titel führt:

J_J J=J 3* ”O" J_J J=J

Von
Domcapitular Lic. P. Jedzink,

Regens des Erzbischöflichen Klerikalseminars.

Stron 67.
Cfr. Nr. 218 i następne „Kuryera Poznańskiego".

Cena 1 m., z przes. 1,10 mrk.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła

DRUKARNIA KURYERA POZNAŃSKIEGO,
Śty Marcin 1O/1T.

Na Miesiąc Październik.

Gospodarstw», nanael i przemysł.
£2 września 1BW1. 
stara —mrk., nowa 144,—

do

■yagouM,
Pszenica nom. ,

156 mk.
Zyto według jakości 125 188 mrk.
Jęczmień według jakości i20 186 mrk., dla bro

warów 138—140.
O wieś 126-185 m.
Groch na paszę 130—140 m., wrzący 111—180 m. 

wsezeeta, 22 września 18UU
Pszenica m. zm, za 1000 kilogr. w reie|scn 146-161 

m., na wrzesień-pażdz. 165,6 pic., na kwiecień maj 102,6 pł.
Zyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 185 148 mrk , 

a wrzesień-pażdz. 142,76 płc., na list-grudzień 142,76 płac.

Psa-nica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . • 
Owies . . - 
Gruch . • •

Postanowienia 
komisyi handlu wij.

10 10 ló tw 15,60 15110
10 00,15 80 15,50 15 » 
15 0011 70 14 5 i 14 2 
Ir ■WI14 8‘J’14 6 13 80 
13 80 13 lOjltSOO 12* 

100
13 80 13 40|lb0012 
:8| Ml'iO |18|5O|16

TOWAR

100 klg.
piękny

21 I 00 
20 1 10

średni

141 Uh 13,00
1400 1350 
1390 13Í70 
18 10 12 10 
19 3011180 
16)001141' 0

p.jäi-dui
20 1 00 
19 i 60

18 I 10
18 40Rzep . . . .

Rzepik zimowy .
Siemię lniane .

Bawiebars, 22 września Cukier ziarnisty eicl. worki 
92° o 14,80, cukier ziaru. ezcł. 88% 18,60. »iarŁ^ezd 
76% Rendem, Drugi produkt ezcL 76% R«»«»; < , >
Usposobienie: spok ff. Rańnada oklebowa 28£0. • •
chlebowa II —• mielona rafin. z beczką 28 00. miel- Mełta 1 
a beczka —, -. Stale. — Cukier surowy I. Produkt transil o 
ftr. sutek Hamburg za wi: sień 13,16— pł., 13''Y’7z 
żdziernik 18,05- pł.. 13,07% tąd., listopad god»!«* Ul87/« 
płc., 13,02/, tąd., styczeń-marzec 18,25 płc., 13,30 tąd. 8tale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

Hamburg, 22 września. — Okowita »łabo, za wrzesień 
październik 22% tąd., październik-listopad 22% tąd., ¿iłt<)P‘d: 
grudzień 22% tąd., kwiecień maj 22% tąd - *»"•««** 
average Santos za wrzesień 71%, za grudzień 71%, » marzec 
70%, za maj 70ł/a- Usposobieuie: potw. Obrót 3000 miechów.

'5
dla Kościołów i Towarzystw: 
jedwabne z obrazami i orna­

mentacjami baftowauemi, 
jedwabne z obrazami olejno

malowaneini,
wełniane adamaszkowe z obra­

zami olejno malowanemu

Chorągwie podług życzenia, 
rzymskie lub sztandary, na ma- 
szyneryi do zdejmowania; gałki 
i krzyże resp. piki i skówki z 
brouzu ze stósowu. symbolami.

Chorągwie dla Towarzystw 
i Bractw podług każdego rysun­
ku, których wybór nadsyłam.
Cenniki oraz próby materya- 

łów franko.

Zakład WcielMtjstjHi
J. Szpetkowskiego

w Poznaniu
■Berlińska ulica 15

poleca

STACYE
Męki Pańskiej

płaskorzeźby (bant-relief) z masy ino- 
v zaikowój, trwałej przez całe wieki. Za- . , . . .

kupiwszy osobiście w Paryżu kilka partyi modeli przez pierwsze powagi ^.najpiękniejsze 
uznanych, wykonuję stacye artystycznie, malowane w naturalnych kolorach i ®ieJ3°ann 
grubo prawdziwem dukatowein złotem złocone. Ze stacye te rzeczywiście są nadz y- 
czaj piękne, niechaj posłuży za dowód wysyłka takowych w rozmaite strony Niemie 
i Austryi, a w ostatnim czasie nawet do Ameryki, zkąd Zakład poodbierał liczne uzna­
nia za gustowne wykonanie. Stacye te wykonuję w rozmaitych wielkościach i stylach, 
stósowuie do potrzeb każdego kościoła, nadsyłając ua życzenie stacyą na okaz tranco. 
Kościołom oddaję stacye na wypłaty, na krótszy lub dłuższy termin.

Również poleca Zakład kapliczki z stacyami (jako Kalwaryą) z sztucznego 
kamienia, trwalszego od piaskowcą, oraz figury Świętych Pańskich z tego samego 
materyału, — Boże męki i t. d. '

Fotografie i cenniki na życzenia franko-

Restaurowanie i dekorowanie kościołów
w naj gustowniej szem wykonaniu.

JJ

Ołtarze i ołtarzyki donoszenia, 
Ambony, konfesyonały, 
Chrzcielnice,
Krzyże i latarki proeesyonalne, 

kierce, lichtarze, pająki,
Krzyże ołtarzowe, trybularze 

i łódki, monstrancye, kieli­
chy i puszki.

Dzwonki harmonijne, 
Lampierze.
Tuwalnie i umbracula.

Nawiększy skład i fabryka 
wszelkich przedmiotów do uży­
tku kościelnego służących.

Cenniki i t d. franko.

Zapraszając do rychłego od 
nowienia prenumeraty

na „PIEL&RZYKA“
na IV. kwartał 1892 

tj. na październik listopad i gru­
dzień donosimy, iż i nadal w dziale 
powieściowym umieszcza«! będzi«'iny 
piękne powieści na ile hlstory- 
cznem i gdy tylko ukończymy obe­
cną powieść p. t. „Chrobry“ to na­
tychmiast rozpoezniemy: 1) powieść 
z czasów Zawiszy Czarnego a na­
stępnie 2) powieść z czasów Bole­
sława Krzywoustego. (114)

Starania nasze o piękne i zajmu­
jące historyczne powieści nieograui- 
czamy na samym „Pielgrzymie“ lecz 
i dla obu dodatków: .,KrJsyi‘“ 
i „Przyjaciel Iiiieci“ takowe 
mamy przysposobione a pr’cz tego 
w dodatku niedzielnym „Krzyż“ 
znajdą umieszczenie powieści, rady 
i wskazówki przeznaczone dla prze 
mysiu, wzięte z tycia, z pracy i do­
świadczenia przemysłowców.

Dla dziatek zaś naszych polecamy 
Wiel -bn. Duchowieństwu, rodzicom 
i opiekunom nasz poniedziałkowy 
dodatek do „t'i, Igrzyma“ „Przyja­
ciela Dzieci“ — gdyż sumiennie 
przekonani jesteśmy iż pisemko to 
pod każdym względem korzystny 
wpływ wywiera na dziatki.

Cena za te trzy pisma tj. za Piel­
grzyma. (3 razy tygodn.), Krzyz 
(eo sobotę) i Przyjaciel Dzieci (co 
poniedziałek), wynosi kwartalnie 
w eksptd. 1,20 na każdćj poczcie
I. 60 z przyniesieniem do domu 1,76 
mrk. — W cenniku pocztowym no­
towany jest Pielgrzym: Zeitungsliste
II. Abth. s. Nr. 6«.

jX" IZ>ai-mo "BBH 
odbierze każdy z abonentów w ciągu 
kwartału praktyczny Kalendarz ścien­
ny na rok 1863. Uprzejmie zatem 
prosimy na IV. kwartał 1892 zapi­
sać sobie „PielgTzyma“ z^ „Krzy­
żem i „Przyjacielem Dzieci“- / 
Redakcya „Pielgrzyma“.

w Pelplinie (Pelplin W.-Pr.)

Szanownej mój Klienteli donoszę uprzejmie, że
(386)

Zaproszenie <lo przedpłaty
lsl

Tygodnik rolniczo-przemysłowy
Cena, mimo zwiększonego formatu, nie zmieniona, 

wynosi na jioczcie 3 marki kwartalnie. Cena zniżona dia 
urzędników gospodarczych oraz niezamożnych gospodarzy 
wynosi 19 shr. czyli 1 M. 90 Ten. kwartalnie, którą wprost
do Redakcji w Poznania, Plac Piotra nr. 4, I. p.
przesyłać należy.______ ______________________  (449)

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Małkowskiego

w K r o w i e
wyszło świeżo dzieło p. t.Fioretti

ożyli

Kwiateczki św. Franciszka z Assyżn.
Kronika średnio' • ieczna.

Przekład z oryginał włoskiego
przez

Cena egzemplarza 3 marki, zaś w oprawie oryginalnej 
3 marki 40 fen. (342)

ii1JSW.

oraz Droga krzyżowa
Str. 48. Cena za egzempl. 10 fen. z przesyłką 16 fen., 50 egzempl. 4 m. 

ICO egzempl. 7,60 m. z przesyłką.

o Mepokal. Poczęcin \ąjśw. Maryi Panny.
8tr. 80. Cena za egzempl 10 fen. z przesyłką 16 fen., 60 egzempl. 4 m. 

ICO egzempl. 7,60 m. Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Empfehlenswenth für jede Familie!

przeniosłam mój

Magazyn konfekcyi damskiej
z Śgo Marcina 64 pod Nr. przy tejże ulicy.

Interes gruntowy i hipoteczny
H. BIERMANN w Wrocławiu

Grfinstrnsse 5. (267)

(U I T3 I CD
S1 I W 
<D Ł CL.
m
CO I

H. UNDERBERG-ALBRECHTs
citYciti

Boonekamp of Maag-Bitter
K.K. Hoflieferant in Rheinberg am Niederrheiń...-

Anerkannt bester «Bitter liqueur!

cn
CDIQ"3
C73

I OL 
i CD

Oo
cn

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

IflEil, PŁACHTY, 0LII11 SMARflffflJŁB.
lltpHtmakil&e płachty derki && konie

polecają (615)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmówska alka 21.

„Spdłka 1
przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła­
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipöt., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna 
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit beschr. Haftp. 

ZARZĄD.
Poznań, Wiłhelmowska ulica nr. 15._______

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę niaarlelsUą na pasy. G60)
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
AsbeBt ogniotrwały opakun- k w płytach i • .
Aonriłty »«Ulane z stacyi Dr. Delbrttcka w Berlinie. 
Smarownlści Tovote, Stanffera etc. do atołeg° tłuszczu. 
TCiuNze.w. stały do powyższych smarowników (oszczędność 

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
Piaelaty na lokomobile poleca ___

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
ioznań, Bismarka ulica nr. 1O.

szkła hermetyczne 
oraz zwyczajne

w wszelkich wielkościach i największym wyborze poleca

Niezawodny Rezutta t!!

Kto chce dobra swe sprzedąć.: 
lub kto chce dobra kupić; 

ten niech się lylko z zaufaniem zgWsido.
Ajenta dóbrLICHTA w Poznagiu.

Szybka, sumienna i ’dyskretna usłtiga 
dla sprzedających {'kupujących

Najlep5zę;rekomendack

Hambursko-Amerykańskie
Towarz. Akcyjne żeglugi parowćj,
Bezpośrednia komunikacya P «owca­

mi pocztowemu (1641)

Sekundaner
mający kwalifikacyą do jedno­
rocznej służby, znajdzie miejsce 
jako uczeń w aptece mojój.

J. Gierłowski,
aptekarz w Środzie.

Skład porcelany, szkła i lamp,
WllhelmowsKl plac nr. 10 (naprzeciw 

teatrn mlejaltlego)»

I

z chlubnemi świadectwami posznkule 
miejsca na probostwie. Zgłoszenia do
Ehspedycyl Kuryera snb J. W. 117,

Linia Szeweln-Nnwy York. 
Tanie ceny przewozowe. Dobre utrzy­
manie. Jedyna bezpośrednia linia 
między Prusami a Ameryką północną.

Bliższych wiadomości udzielają: 
Mich. Oelsner w Poznanłn, Ju­
liusz Gehalle w Rogoźnie. Abr. 
Kantorowlcz w Wrześni, A. Spe- 
ktorek w Chodzieżą, Hngo Moskę 
w Wyrzysku.(2000)

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorsłri z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Organista
zdatny w swym zawodzie, 
przytem rzemieślnik, pilny 
i trzeźwy znajdzie miejsce

w Wilatowi©
pod Mogilnem.
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